
Dwuletni plan
ro z w o ju  p ro d u k c ji m ięsa

Doniosła Uchwala Rządu
Prezydium Rzą

du podiełn Uchwalę w sprawie 
dwuletniego planu rozwoju pro
dukcji mięsa,. Uchwała staw ia 
przed ro ln ic tw em , przed od0 0  
w ie d n im i urzędam i i in s ty tu c ja 
m i oraz przed aparatem  skupu 
i  k o n tra k ta c ji konkre tne  zada
n ia  na okres 1952 i 1953 r.. k tó 
rych  w ykonan ie  znacznie zw ięk 
szy p rodukc ję  żywca.

Szczególny nacisk położono 
na rozszerzenie tuczu trzody 
ch lew nej, k tó ry  na znacznie 
szerszą niż dotychczas skalę 
rozw in  ę ły  będzie przez PGR-y 
i  Centra lę Mięsną. Jednocześnie 
tucz trzody wprowadzą m leczar
nie, zakłady żyw ienia zb iorow e
go. a zw iązki zawodowe spopu
la ry z u ją  tucz trzody wśród lud 
»ości m iast i osied li fab rycz 
nych. A by hodowcom i t.uczar- 
n iom  zapewnić . odpow iednią 
ilość prosiąt do tuczu, uchwala 
szeroko om awia sposoby z w ię k 
szenia hodow li prosiąt. O p łaca l
ność te j hodow li będzie zapew
niona przez kon trak tow an ie  
prosią t, przez okresowe usta la
n ie  dalszej gran icy  ceny na pro 
sieta i w celu otrzym an ia  tej 
op łaca lne j ceny zakupyw anie 
nadw yżek na rynku . Dla hodow
ców m acior i knu rów  p rze w i

dziano specjalne k redy ty , do ta
cje i premie.

Zw iększenie ilości i polepszę 
nie jakości mięsa wołowego 0 - 
siągmemy — ja k  stw ierdza u- 
chy/ała — przez systematyczne 
rozszerzenie opasu i wypasu b y 
dła w  gospodarstwach rolnych, 
w  bazach C entra li M ięsnej oraz 
przy zakładach przem ysłu ro i 
nego i spożywczego, a przede 
w szvstk im  przy gorzelniach.

Znaczne ilości mięsa dostar
czą na rynek  hodowcy drobiu, 
a wśród n ich  P G R -y, k tó re  roz
szerzą poważnie hodow lę ptac
tw a g łów n ie  wodnego.

A by spowodować zwiększenie 
dostaw drob iu  na rynek., szero
ko propagowana i wprowadzana 
będzie w gospodarstwach m eto
da ty lk o  dw ule tn iego okresu 
chowu k u r. co jest bardzo ko 
rzystne dla hodowców.

N iew ykorzystaną  u nas do
tychczas rezerwą sporych ilości 
mięsa jest hodowla k ró lików 7, 
toteż d w u le tn i plan rozw oju 
p ro d u k c ji mięsa p rzew idu je  
szferokie spopul a ry  zowanie te j 
hodow li przez ZŚCh. Z M P  i 
zw iązk i zawodowe wśród ch ło
pów i rob o tn ików  oraz ro z w i
niecie zarodowych ferm  k r ó l i
czych w  ośrodkach szkół ro ln i
czych i in s ty tu tó w  naukowych 
ro ln ic tw a , a także w  >PGR-ac)i.
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W  Tarnow ie raśnśe fa b ry ka  
silników elektrycznych

Warszawa, poniedziałek 29 października 1951 r. N r  257 (465) B Cena 15 gr

ponad
26 powiatów wykonało

70 proc. planu skupu zboża
Powiaty. Które wykonab 90 proc. planu są z.wolniane od miarek i odsypu

Dalsze transporty ziemniaków
tiiew ecK ie i R é p u d ia  Demokratycznejz

Szybko i spraw nie przebiega 
w  NRD załadunek transportów  
z iem niaków  przeznaczonych dla 
Polski. Do 27 bin. załadowano łą
cznie 2.559 wagonów, tj. około 
35.090 ton ziemniaków.

Do Polski p rzyb y ły  już trans 
p o rty  w  ilości ponad 20.000 ten

ziemniaków. W dniu 27 bm. i w
nocy z 27 na 28 aw izowane było 
przybycie  na p u n k ty  rozdzie l
cze do różnych m iejscowości 
Śląska około 3,5 tys. ton w yso
k ie j jakości z iem niaków . Dalsze 
dostawy trw a ją .

Niem ieccy przodownicy pracy  
udekorow ani polskimi orderam i
27 bm. odbyła się w  B e rlin ie  | Otto Grotewohl. w iceprem ie r 

uroczystość udekorow ania o r-  j W alter U lhrirht. m in is te r spraw
deram i i odznaczeniam i p o lsk i
m i około 200 n iem ieckich  przo
d o w n ików  pracy i rac jona liza 
to rów , zasłużonych w  budow n ic 
tw ie  poko jow ych  i dem okra tycz
nych N iem iec oraz w  pogłębia
n iu  w spó łp racy m iędzy Polską 
i  NRD

Na uroczystość p rz y b y li: p re
zydent NRD W ilhelm  Pieck,. 
przewodniczący Izby "Ludowej 
Johannes Dieckman, prem ier

zagranicznych Dertinger oraz 
in n i członkow ie rządu, cz łonko
w ie  korpusu dyplom atycznego 
7 , dziekanem  ambasadorem 
ZSRR Puszkinem  na czele, 
przedstaw icie le p a rtii po litycz 
nych. o rgan izac ji masowych, 
stowarzyszeń k u ltu ra ln y c h  Ud.

D e korac ji dokonał szef po l
sk ie j m is ji dyp lom atyczne j przy 
rządzie NRD —  am basador Izy 
dorczyk.

Junacy z B rygady im. Stachanow a
wykonali w 290 proc. plan prac III turnusu

O przed te rm inow ym  w yko n a - I 
n iu  p lanu prac I I I  turnusu, k tó - i 
ry  kończy się 31 bm. zam eldo- j 
■walo już k ilk a  brygad Służba | 
Folsce za trudn ionych przy bu- | 
dow ie w ie lk ic h  ob iektów  P lanu [ 
6-letn iego.

O sta tn io  Kom enda G łów na j 
SP o trzym a ła  od m łodzieży z 
43-ej brygady im . Aleksandra !

Stachanowa. pracującej p rzy 
budow ie Now ej H u ty , następu
jący m e ldunek: „Realizując zo
bowiązania podjęte dla uczcze
nia 34 rocznicy W ielkiej Rewo
lucji Październikowej, wykona
liśmy pian I I I  turnusu w 200 
procentach. Wykonane przez 
nas prace przedstawiają w ar
tość ponad milion zł.“.

W ciągu ostatn ich 5 dn i dosta- j 
wy zboża wzm ogły się bardzo 
znacznie. Pod względem  p rzy 
śpieszenia tem pa przoduje 
woj. krakowskie, w k tó ry m  w 
okresie od 20 do 25 bm. dzien
ne dostawy zboża do punktów7 
skupu wzrosły z 555 ton do 
1.248 ton, co stanowi najwyższy 
dotychczas wynik jednodniowe
go skupu w tym województwie. 
W ciągu tych samych 5 dni 
dzienne rezu lta ty  skupu zboża 
wzrosły w woj. kieleckim o 95 
proc., lubelskim o *9 proc., ko
szalińskim o 85 proc., gdańskim 
i opolskim o 65 proc., olsztyń
skim o 78 proc,, szczecińskim o 
67 proc., wrocławskim o 55 proc. 
rzeszowskim o 62 proc., zielono
górskim o 46 proc. itd. W  woj. 
poznańskim, na jw iększym  w 
k ra ju  okręgu zbożowym, skup 
w dniu 25 bm. byl o 1.300 ton 
wyższy niż w dniu 20 bm.

Do dnia 24 bm. w łącznie po- 
) nad 70 procent rocznego planu 

skupu zboża w ykona ły  nastę- 
! pujące pow ia ty  w7 poszczegól

nych w ojew ództw ach:
w woj. katowickim — pow ia 

ły ; Z aw ierc ie  — 111,8 procent. 
T arnow skie  G óry — 104.7 p ro 
cent. B ie lsko — 102,7 procent, 
Będzin — 83.7 procent. R ybn ik  

i — 83,6 procent. Cieszyn —• 80,4 
procent, K a tow ice  — 77,5 p ro 
cent, L u b lin ie c  - -  70,2 procent 

i w woj. poznańskim — pow ia- 
| ty : P iła  —■ 90.5 procent, W rześ- 
j nia — 77.7 procent, Leszno : — 

71.1 procent.
w woj. krakowskim — po-

I w ia ty : Żyw iec — 82.5 procent,
; N ow y Sącz — 75,4 procent,
j Chrzanów — 73,4 procent, M y - 
! ślenice 72,9 procent.

w woj. wrocławskim — po- 
! w ia ty : M ilicz  — 81.7 procent. 

Syców - -  78,4 procent.
w w>oj. warszawskim — po

w ia t Radzym in — 70 procent.
w woj. opolskim — pow ia ty: 

j N am ysłów— 76,3 procent, Brzeg 
i — 7Ó.2 procent, 
i w w7oj. kieleckim — powia!
, K ońskie  — 82 procent.
! w woj. rzeszowskim — po- 
i -wiaty: G orlice — 83 procent. 
Lesko — 78 procent, K rosno — 
76 procent. N isko — 74 procent.

w woj. szczecińskim — po- 
\ w ia t W o lin  — 74 procent.
I W oj. łódzkie osiągnęło w dn iu

25 bm. 108 proc. sw ego dzienne
go planu skupu zboża.

Pięć w o jew ództw : lubelskie , 
zielonogórskie, opolskie, ka to 
w ick ie  i rzeszowskie w ykona ło  
ju ż  p lan odstaw ziem niaków ' ja 
dalnych. (W rzeszowskim , w y 
łączonym  z planowego skupu, 
z.osta! zrea lizow any plan kon 
tra k ta c ji) .

Roczny plan sprzedaży zboża 
państwu p rzekroczy ły  do tych
czas po w ia ty : Zaw ierc ie , T a r
nowskie G óry i B ie lsko w woj; 
ka to w ick im . P ow ia ty  te w raz 
z pow iatem  T rzc ianka (P iła) w' 
w o j. poznańskim , k tó ry  osiąg-

ną ł już  
p lanu — 
odsypów

90.5 procent rocznego ( uchwałę odsprzedania Państwu
zw oln ione zostały od 

i m ia rek m łyńsk ich .
Hi

W  gm in ie  Szczakowa, pow. 
Chrzanów, gdzie grom ady D łu - 
goszyn, Dąbrowa i Rud a w iec 
jeszcze w7 sierpniu wykonały w 
150 proc. swe plany skupu i w 
innych  gm inach tego pow ia tu 
wzmaga sie dążenie do osią
gnięcia przez cały pow-iat co 
najm niej 90 proc, rocznego p la
nu i do uzyskania tym samym 
zwolnienia od miarek przy 
przemiale zboża na własne po
trzeby.

13.5 ton ziemniaków ponad plan.
Również chłoo i ze wsi Porost 

gminy- Bobolin, gdzie przeby- j 
w a ł B ieniek, postanow ili odsta- ! 
w ić  m an ifes tacy jn ie  69 ton 1 
ziemniaków7 oraz w terminie i 
w ypelnić wszystkie obowiązki 
obywatelskie.

R o b o tn ik  a g ita to r w śró d  chłopóut
W  wielu- zebraniach gromadzkich, pośw-icronych usprawnie

niu realizacji obowiązków chłopów wobec Państwa Ludowego, 
bierze udział również czołowy aktyw  robotniczy z zakładów  
pracy. Robotnicy omaw-iają z chłopami obecną sytuację go
spodarczą. wyjaśniając jak w ielkie znaczenie dla kraju  ma su
mienne wywiązywanie się z obowiązków obywatelskich.

Ostatnio załoga ZPB im. Jó
zefa Stalina w Lodzi wydele
gowała na wieś 24 czołowych 
aktywistów robotniczych z w ie
lokrotną przodownicą pracy, 
brygadzistką Heleną Rybakową 
i przodownicą pracy M arią Ro- 
łińską na czele. W yjechał rów
nież pełen zapału młody w łók
niarz Mieczysław Bieniek, któ
ry przebywał wśród chłopów 
wsi Raduszka i Porost w pow. 
koszalińskim.

„W  rozmowach, przeprowa

dzonych z chłopami, m ów iłem  
o pracy, osiągnięciach i codzien
nym  życiu  rob o tn ików  •— 
oświadcza B ien iek — zapozna
wa łem  chłopów tych  wsi z 
osiągnięciam i przodowników  
pracy w  naszych zakładach, 
tkaczy. M ów iłem  im  o wspa
niałych, budowlach socjalizmu, 
nowych fabrykach, szkołach, 
żłobkach i przedszkolach“ .

Chłop i dobrze p o ję li słowa 
B ieńka. M ieszkańcy wsi Ra
duszka po d ję li jednom yśln ie

W  utalce ze speku lac ją

Na teren ie całego pow. To
maszów M azow iecki w woj. 
łódzkim  pracu je  20 Z M P -ow - 
skich tró je k  kon tro ln ych , k tó re  
dc dn. 23 bin. skon tro low a ły  80 
pu nk tów  skupu. Z M P -ow cy: 
koi. Grot i kol. Kowalewska 
u ja w n ili trzech paskarzy. 
Z M P -ow iec k o l Jędrzejczak 
zdem askował spekulantkę sprze
dającą chłopom  przy punkcie  
skupu p łó tno  po paskarskich 
cenach, (pil)

W  gm in ie  Żarczyn pow. Żnin 
w o j. bydgoskie kol. Szmit zde
m askował okrada jącą p ra cu ją 
cych chłopów  oszustkę Józefę 
Napierałę. Jako sklepowa G m in 
nej S pó łdz ie ln i wysprzedawała 
ona ko łaczkom  z grom. Słabo- 
m ie rz W róblewskiej i G rajko- 
wej to w a ry  przeznaczone dla 
chłopów  pracujących. W zamian 
za dostarczanie tych tow arów  
Napiera łow a o trzym yw a ła  od 
kułaczek masło i ja ja . Speku- 
la n tką  za ję ły  się ju ż  władze, 
(ad)

E le k t ro m o m e n y  prz.odująt.e .1 brygady Kazimierza Długosza.

ZMP-owcy kopalni Zabrze Wschód 
piszą sio k o m s o m o lc ó w

kopalni nr 9 w Tnie

PRZODUJĄCY LUDZIE WSI
Kampania wypełniania przez wieś obowiązków wobec Państwa wyłoniła spośród mało i śred

niorolnych chłopów najbardziej patriotyczne jednostki, przodujące w dostawach zboża i ziem
niaków, w spłacie należności finansowych i w kontraktacji trzody. Są to ludzie znani w gro
madach i gminach jako wzorowi gospodarze, działacze społeczni i gospodarczy, agitatorzy po
koju — bezpartyjni lub członkowie PZPR i ZSL,

Oto sylwetki niektórych z nich:

Drodzy przyjacie le komsomolcy!
Donosimy Wam z radością o dużych zmianach, jak ie  za

szły w naszej kopalni od czasu, k iedy wycieczka górn ików  
po lskich wróciła : Waszej ziemi Zwiedzając Wasza kopa l
nię. nasz przewodniczący Zarządu Kopalnianego Z M P  kol 
Zygm un t M ajewski nauczył się w iele od Waszych komso
molców. k tórzy po bratersku dz ie l i l i  sie z naszymi delcoa- 
tami swym  cennym doświadczeniem.. Po powrocie k o l  M a
lewski przekazał nam Wa.-ze wskazania i pokaza ł iak Wy 
pr< ujecie na wrębo ładowarkach  Dziś przy w łaśc iw ym  za
stosowaniu radzieckie j w rębo ładow ark i  na oddz 20-ty m  rę 
bacz kol, M ar ian  Potoczek wraz ze swym  Irdowaczc.m-kole- 
gą Medardem Kaliną w ykonu ją  po 269,8 proc. n o r 
my. Dzięki radzieckie j wręboladotcaree, która zastąpi
ła nam ciężką pracę 40 ludzi niezbędnych w innych od
działach, zaoszczędziliśmy dla. państwa kilkanaście tysięcy 
złotych. Jesteśmy dum ni z naszych osiągnięć i  z kolegi Po
laczka, k tó ry  dzięki Waszej maszynie stał się jednym  
z przodujących polskich górników.

Pozdraw iamy Was w  im ien iu  naszych
przodowników pracy

Z M P -O W C Y  K O P A L N I  „ Z A B R Z E  - WSCHÓD "

P rzodu jącym  chłopem w gmi- , w ybrali go przewodniczącym ko 
nie Krzeszowice, w pow. chrza- j ła gromadzkiego, a chłopi całej 
nowskim. jest m łody gospodarz j 
BOLESŁAW  U R B A N IK , k tó ry  I 
ze swego 3.5 hektarowego go 
spodarstwa, jeden * pierwszych

800.009 zł oszczędności daje państwu
m łodzież W ybrzeża  

w  C z y n i e  P a ź d z i e r n i k o w y m
W ysiłkiem w pracy produkcyjnej dokumentuje polski 

świat pracy wierność ideałom Wielkiego Października. K aż
dy dzień przynosi nowe meldunki o realizowaniu, prze
kraczaniu oraz podejmowaniu nowych zobowiązań paździer
nikowych.

We współzawodnictwie p a i-  
nadziernikowym na Wybrzeżu 

bierze udział ponad 30 tys. mło
dzieży robotniczej i ok. 9 tys. 
młodzieży wiejskiej.

W artość pod ję tych przez nią 
zobowiązań przekracza 800 tys. j 
zł. Dla uspraw nien ia  pracy, j 
m łodzież zorganizowała 120 no- I 
w ych  zespołów produkcy jnych .

W ie le  brygad Z M P -ow sk ich  
w ysoko przekracza swe n o r
m y p rodukcy jne . W  stoczni 
gdyńsk ie j im. Komuny Pa
ryskiej brygada dzia łu  rem on
tów , k ie row ana przez w ie lo 
kro tnego  przodow nika pracy 
ZM P -ow ca Ryszarda Wichra,

pierwsza zam eldowała o w y 
konan iu  zobowiązań, k tó re  
p rzyn ios ły  ponad 30 tys. z! 
oszczędności. Podobny sukces 
uzyska ły zespoły Z M P -ow - 
skie im , Janka Krasickiego. 
W ilhelma Piecka i Prezyden
ta Bieruta ze Stoczni Gdań
skiej, któ re  w yko na ły  swój 
Czyń Paździe rn ikow y, da jąc j 
dodatkową p rodukc ję  w a rto 
ści p raw ie  100 tys. zł.

P lan orek z im owych w y k o 
nała brygada m łodych tra k to 
rzystów  z POM w Cedrach 
W ielkich w' 120 proc. Oszczę
dz ili oni p rzy  tym  ponad 200 
li t ró w  pa liw a  i  ok. 50 kg sma
rów .

W  hucie „Ostrowiec" p ie rw 
sza p rzed te rm inow y w y n ik  
uzyskała załoca od lew ni. Po
stanow iła  ona przeprowadzić 
k a p ita ln y  rem ont pieców; i m a
szyn w swoim  dziale Zobowią
zanie swoje wykonała o dwa 
tygodnie przed terminem. W 
czynie tym  w y ró ż n ili się ro - 
bo in icy : Jędrzejewski, M ajew 
ski, Kołodziejski i Rutkow 
ski. P orw an i zwycięstwem  
twórczego w ys iłku , robotni
cy odlewni postanowili w ypro
dukować dodatkowo w Czynie 
Październik owym 750 ton róż
nych odlewów. Dotychczas 
wyprodukowali ponad plan 450 
ton odlewów7. Brygada m ło 
dzieżowa od lew n i z p rzodow n i
k iem  pracy, Mieczysławem  
Krzemińskim na czele syste-

wsi wysunęli na radnego Gmin 
nej Rady Narodowej.

Hi
W  nędzy żyłą przed w o jną  

w gminie, spłacił należności po- i ze sw ym i dziećm i M A R IA N N A
C YG A N K Ó W  A ze Stociecka 
Wiejskiego w pow. radomsz- 

2 i czańskim. M ąż C ygankow ej m u- 
j sia ł przed w o jną  em igrow ać 
z 2-hektarow ego gospodarstwa, 
aby we F ra n c ji szukać zarobku 
na u trzym an ie  swej rodziny. 
G dy w kró tce  po wyjeździe zgi
ną ł w ka ta s tro fie  w  jedne j z za 
niedbanych francusk ich  kopalń 
węgla, Cygankowa znalazła się 
w' ciężkich w arunkach. Z r u j
nowane gospodarstwo i praca u 
bogatych sąsiadów nie w y s ta r
czy ły  ną u trzym an ie  dw ojga 
m ałych dzieci. Dopiero w  P o l
sce Ludow e j, k tó ra  otacza ch ło
pów wszechstronną opieką, C y
gankowa stopniow o rozw inę ła 
gospodarstwo i może dziś na 
n im  dostatn io  żyć. Jasna p rzy 

datkowe i dostarczył wyznaczo
ną, ilość zboża. Na I  k w a rta ł 
1952 r. za ko n trak tow a ł on 
tuczniki.

U rb a n ik  da ł n ie  ty lk o  dobry 
p rzyk ład  swoim  sąsiadom, ale 
także gorąco przekonywał chło
pów, że p o w in n i szybko i w pe ł
n i w ykonać w szystkie obow iąz- 

| k i wobec Państwa. W dużym  
stopniu jego zasługą jest to, że 

! gromada Krzeszowice wykona
ła już w całości roczny plan 
sprzedaży zboża, uregulowała 

} wszystkie należności podatkowe 
| i na I  kw arta ł zakontraktowała 
kilkanaście tuczników.

j M im o młodego w ieku, U rb a - 
n ik  cieszy się dużym  poważa
niem  w gromadzie. ZM P-owcy

sżłość o tw o rzy ła  się przed je j 
dziećmi. Syn Cygankowej jest 
oficerem W T\ a córka — stu
dentką na ostatnim roku Wydz. 
Prawa Uniwersytetu Łódzkiego.

Cygankowa wywiązuje się 
wzorowo ze wszystkich swych 
obowiązków. Sprzedała Pań
stwu o 5 q zboża i o 7 q ziem
niaków więcej niż wynosiły je j 
zobowiązania, zakontraktowała 
do odstawy w I  kw artale 1952 
r. 2 tuczniki i pierwsza w gro 
madzie spłaciła podatek grun- ! 
to wy.

Cygankowa jest aktywistką  
koła gospodyń i spełnia szereg • 
odpowiedzialnych funkcji w j 
spółdzielczości samopomocowej. 
Szczególnie wiele pracy poświę- j 
ca ona działalności w komitc- i 
rie sklepowym. Walcząc z i 
wszelkimi przejawami kumoter- ! 
stwa pilnuje, aby towary prze
mysłowe nie były przechwyty
wane przez kułaków7, lecz do
cierały w całości do rąk chło
pów mało i średniorolnych.

M A N O L IS  GLEZOS
musi być wolny!

Bezprawne przetrzymywanie w więzieniu przez, «nnnar- 
cho-faszystowski reżim w Grecji bohatera narodowego 
Grecji Manolisa GLEZOSA wywołało ogromne oburzenie 
wśród postępowej młodzieży świata.

We wszystkich krajach młodzież domaga się natychmia- 
2 i stowego uwolnienia Glezosa.

Greckie organizacje związko
we i społeczne wystosowały a- 
pel do narodu greckiego, do o r
ganizacji związkowych i spo
łecznych całego świata oraz do 
światowej opinii publicznej w 
którym czytamy m. innymi: 

W zywamy naród grecki, orga
nizacje społeczne i związkowe 
całego świata oraz światową o- 
pinie demokratyczną do natych
miastowego wystąpienia w o- 
bronie życia Manolisa Glezosa. 
W zywamy wszystkich do skła
dania protestów i żądań, aby

rząd ateński uszanował prawa  
narodu greckiego i natychmiast 
zwolnił z więzienia deputowane
go Manolisa Glezosa oraz in 
nych deputowanych.

¥
Jak donosi Bułgarska Agen

c ja  Telegra ficzna, Zw iązek P i
sarzy B u łga rsk ich  sk ie row a ł do 
sekre ta ria tu  ONZ telegram , do
m agający się położeniu kresu 
te rro ro w i w ładz greck ich  wobec 
dem okra tów  i zw o ln ien ia  z w ię 
zienia M anolisa Glezosa i innych  
pa trio tów  greckich.
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Równać według najlepszych!

matycz.nie wykonuje  
procent normy.
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KOPALNI „GLIWICE”
Za zwycięskimi osiągnięciami na polu realizacji planów pro

dukcyjnych kop. „Gliw iee“ kry je  się ciężka i pełna przeszkód 
w a lk i całej załogi o realizację trudnych zadań I I  roku Planu 
6-letniego.

lip cu  i s ie rpn iu  ] analizie dotychczasowy systemW  czerwcu, lipcu i 
br. załoga kop. Gliwice nie wy 
konywała swych zadań produk 
cyjnych. Zwołano narady. na 
których przeprowadzono analizę 
przeszkód hamujących produk 
cje. obniżających wydajność 
pracy.

Zabrano się energicznie do u- 
suwania ujawnionych prze
szkód. hamujących produkcję 
Realizacja tych zarządzeń przy 
niosła wprawdzie wzrost w y
dajności i zwiększenie w777,'doby 
cia, jednakże nie zapewniła 1e 
szcze pełnej realizacji miesięcz
nych planów produkcyjnych

pracy, u jaw n iono  przyczyny ha 
m ujące dalszy w7zrost w yda j 
ności.

W całej kopa ln i rozgorzała e- 
nergiczna w a lka  o plan.

Tełna poświęcenia i ofiarno
ści praca ludzi kop. ..Gliwice" 
poczęła przynosić wreszcie po
żądane efekty. Krzywa realiza
cji planu zaczęła się systema
tycznie podnosić, osiągając we 
w rześniu br. pożądany poziom. 
A m b itn e  zespoły górnicze nie

Z w o łan o  ko le jna  naradę, w k tó  j odchodziły ze swych przodków. 
re.j w z ią ł rów nież udzia ł na- zanjm  nie ^ m e ld o w a ły  o w y -  
czelny d y re k to r G liw ic k ic h  Za I , . ,
k ła dó w  Przem ysłu W ęglowego I konan iu  dziennych planów  czy
Z now u poddano szczegółowej podjętego zobow iązania.

Uzyskane sukcesy nie zado
w o liły  am b itne j załogi kop. „ G li
w ice“ . Dążąc do dalszego pod
noszenia p ro du kc ji, załoga pod
ję ła  nową form ę współzawod-1 
n ic tw a pracy. tzw . współzawod
nictwo oparte na konkretnych 
zobowiązaniach usprawnienia 
organizacji pracy. Do te j nowej 
fo rm y  w spółzaw odn ictw a p rzy
stąp iło  we w rześniu 80 procent 
załogi do łow ej, w te j liczb ie  94 
zespoły i b rygady górnicze. Za
pew n iło  to dalsze zwiększenie 
p rodukc ji.

Dziś. dzięki ofiarnej pracy za
łogi kopalni, przeszkody hamu
jące rozwój produkcji zostały 
usunięte — kopalnia stanęła w  
rzędzie zakładów, które zwycię
sko wałczą o realizację Flann  
6-letniego.

To nie jest we *e łatwo
równocześnie prowadzić 
gospodarkę, być sołtysem, 
spraw7ow7ać funkcję prze
wodniczącego koła ZM P, 
brać udz,iał w> pracach Za
rządu Gminnego ZM P, któ
rego jest się członkiem i 
wywiązywać się dobrze z. 
wszystkich tych obowiąz
ków;.

19-letnia tów. M aria To- 
drych zc wsi Ostranowice 
pow. Dzierżoniów potrafi 
dobrze wywiązać się z tych 
wszystkich wymienionych 
wyżej funkcji, które spra
w uje równocześnie, nie za
niedbywać żadnej. Dziś je j 
gromada pomyślnie w yw ią- 
zuje się ze sw7oich obo
wiązków wobec państwa,

a koło ZM P  którego 
jest przewodniczącą bierze 
czynny udział w tych 
wszystkich zadaniach, ja 
kie stoją dzisiaj przed 
ZM P-ow cam i na w7si.

Przykładów podobnie 
ofiarnej pracy ZMP-ow-ców, 
którzy z poświęceniem w y
pełniają zadania, jakie sto
ją  w tej chwili przed mło
dzieżą wiejską, przytaczać 
można wiele.

Większość aktywistów 1 
członków ZM P  na wsi. zro
zumiała, iż. jak najw ydat
niejsza pomoc Partii i Ra
dom Narodowym w reali
zacji skupu ziemiopłodów 
i kontraktacji żywca, w  
pracy nad uiszczeniem prze* 
chłopów zaległości finan
sowych, jest w tej chwili 
w ielkim  egzaminem bojo
wej sprawności ZM P  —  
egzaminem którego nie 
można nie zdać.

Z poszczególnych gromad 
i gmin nap łrw ają wiado

mości o żarliw ym  uświa
damianiu i przekonywaniu 
przez młodzież wiejską 
sw oich rodziców i sąsiadów. 
Powstają grupy agitacyjno- 
artystyczne, mnożą się 
śmiałe, bojowe wystąpie
nia młodych patriotów, 
bez wahania demaskują
cych na zebraniach boga
czy i spekulantów, którzy 
pragną odciągnąć rzesze 
chłopskie od spełniania 
podstawowych obowiązków  
wobec Państwa.

Nie jest przypadkiem, że 
osiągnięcie gm. Wierzbnik, 
pow. Grodków, woj. opol
skie, która już 13 bm. w y 
konała plan skupu zboża, 
a obecnie końezy odstairę 
ziemniaków, są ściśle zw ią
zane z pracą młodzieży 
ZM P-ow skiej i bezpośred
nio z osobą tow. Jędrysia
ka — przewodniczącego Za 
rządu Gminnego ZM P  w  
Wicrzbniku.

Spotkać go można wszę
dzie — w jednej wsi był * 
miejscowymi agitatorami u 
tych chłopów, którzy ulegli 
wpływom kułaków i nie 
w yw iązali sie jeszcze ze 
swoich obowiązków wobec 
Państwa. W innej — orga
nizował razem z młodzieżą 
wspólną odstaw7ę zboża. W i
dziano go często i radzono 
sie go na punktach skupu, 
w Gminnej Radzie Naro
dowej. Jego osobisty przy
kład, wytrwałość w reali
zowaniu wskazań organi
zacji. zyskały mu sąar-unek 
nie tylko wśród młodzieży, 
która chętnie szła za jego 
przykładem, ale i w7śród 
starszych.

Pamiętać jednak trzeba—  
dotychczasowe osiągnięcia

w skupie ziemniaków, ro
snąca ilość gromad, gmin 
i powiatów, kóre wykonały 
plan skupu zboża i w yw ią
zały się z zobowiązań f i 
nansowych nie tylko nie 
upoważnia do uspakajania 
się — ale na odwrót w y
maga jeszcze większej mo
bilizacji sił i woli Partii, 
Rad Narodowych, aparatu 
gospodarczego, organizacji 
ZM P  na wsi, całej młodzie
ży wiejskiej.

Jeszcze w pow7ażnej ilo- 
śei gromad i gmin kułak i 
spekulant potrafi przecią
gnąć na swoją stronę śred- 
niaka a naw7et czasami ma
łorolnego chłopa i odwieść 
ich od wypełniania obo
wiązków wobec Państwa.

Olbrzym ia praca czeka 
jeszcze aktyw  wiejski, W  
tej liczbie aktyw ZM P.

Aby wykonać te. zadania 
aktywista, któremu orga
nizacja zaufała, powierza
jąc kierownictwo młodzie
żą w7 danej Wsi. g n iln ie  czy 
powiecie, musi pamiętać 
przede wszystkim o tym, 
że mając zadanie organi
zować młodzież do w ym a
gających w ielkiej pracy 7 no 
świecenia zadań, sam mu
si być przykładem praco
witości, poświęcenia i za
pału. Nie wolno mu ani na 
chwilę zapominać, że w y
kona swe zadanie jedynie 
w7ów czas jeśli pamiętając 
o godnej aktywisty Z M P - 
owskiego postawie będzie 
umacniał swoją w7ież z 
młodzieżą, jeśli stawiając 
przed nią zadania będzie 
kontrolował do końca ich 
wykonanie pomagał tam, 
gdzie zajdzie potrzeba, a-

ezył w trakcie pracy, respic 
rał radą — jeśli będzie 
pracow7ać kierując się 
wskazaniami Partii.

Nic wszyscy jeszcze ak
tywiści ZM P na wysi w7 peł
ni zdają sobie sprawę z o- 
gromu odpowiedzialności, 
jaka na nich spoczywa.

Sekretariat ZG ZM P  po 
wziął niedawno uchwalę w 
spraw'ic braków w pracy 
nad realizacją aktualnych  
zadań na w7si Zarządu Po
wiatowego ZM P  w Radzy
niu (woj. lubelskie) i w 
Kozienicach (woj. kielec
kie).

Zarządy te zapomniały 
o podstawowej zasadzie 
pracy politycznej, która w 
tej chwili zwłaszcza nabie
ra specjalnej wagi — o 
stałej w7ięzi z masami mło
dzieży.

Kierownictwo Zarządów  
Fowiatowch ZM P w Ra
dzyniu i Kozienicach nic 
wie, co się dzieje w ich po 
wiatach, słabo kontroluje 
wystanych w teren ak ty 
wistów7.

Nie dość na tym. Prze
wodniczący Zarządu Po
wiatowego ZM P  w Radzy
niu usiłował swoją nieu
dolność przykryć kłam 
stwem i wprowadzić w 
błąd przedstawicieli Z a
rządu Głównego. Sekreta
riat Zarządu Głównego u- 
karał surowo kierownictwo  
tych zarządów oraz odpo
wiedzialnych za pracę tych 
zarządów pracowników Za 
rządów Wojewódzkich.

Uchwała ta świadczy o 
tym, że ZM P wymaga i 
wymagać będzie od swoich

aktywistów ofiarnej prsey, 
właściwej postawy wobec 
siejących przed organiza
cją zadań. Leli walę te po
winni przemyśleć i wycią
gnąć z niej wnioski towa
rzysze również z innych 
gmin, powiatów i woje
wództw7.

Przemyśleć ją np. po
winni i wyciągnąć wnioski 
koledzy z, Zarządn Powia
towego w Sławnie, woj. ko 
Szalińskie, którzy posłany 
w teren aktyw7 pozostawili 
bez opieki i kontroli — za
dowalając się telefonicznie 
nadsyłanymi meldunkami 
o ilości odbytych zebrań.

Zastanowić się i wycią
gnąć wnioski powinni ta 
cy towarzysze jak tow. 
Kenria, pracownik Komen
dy SP, który przez cały 
tydzień na terenie Leszno, 
woj. zielonogórskie, w o- 
góle nie pracował, bez u- 
zasadnionej przyczyny.

I tacy jak tow. Czeptak, 
przewodniczący Zarządu 
Gminnego ze Skóryszyc, 
pow. Grodków, woj. opol
skie, którego młodzież do 
dziś nie może się doczekać 
na zebraniach, a spotkać 
go natomiast może często 
na zabawach.

Te błędy i braki tym  
bardziej zdecydowanie po
winny być zwalczane, iż 
jaskrawo odcinają sie od 
ogólnej postawy aktywu  
ZMP-owskiego, który o- 
fiarnie i z poświęceniem 
pomaga w7 olbrzymiej pra
cy, jaką w7 oparciu o ma
sy biedoty i najbardziej 
świadomą część średnia- 
ków prowadzi Partia.
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Sprawnie przeprowadzić przewozy jesienne
Jesienne przewozy kolejowe

m ają  w  p lan ie  całorocznych 
przewozów szczególnie w ie lk ie  
znaczenie M n ie i w ięcej od po
ło w y  września wzrasta s iln ie  
zapotrzebowanie gospodarki na 
środk i transportow e, k tó ry m i 
trzeba przewozić z okręgów 
ro ln iczych do m iast i ośrod
ków  przem ysłow ych w ie lk ie  
ilości zboża, bu raków  cukro- 
wych. z iem niaków  i innych 
płodów  ro lnych. Trzeba rów - 
n e ż  dostarczyć przed zima dla 
przem ysłu zw iększonych ilości 
węgla i surowców, dla budow 
n ic tw a — m ate ria łó w  budow 
lanych. dla ro ln ic tw a  zaś — 
nawozów sztucznych, tow arów  
przem ysłow ych itp.

W ykorzystane zostali- do te 
go celu w szystkie środki trans 
portowe. a w ięc rów nież w od
ne i drogowe, ale na jw iększy 
ciężar spoczvwa na transp o r
cie kolejow-ym.

P rzed  p ra c o trn ik a tn i 
k o le i stoją u> tjjm  ro ku

zw ię k s zo n e  zad an ia

Od planowego zorganizowa
nia przewozów na PKP. od 
sprawnego ich w ykonan ia  bę
dzie zatem w  g łów nej mierze 
zależała pomyślna rea lizacja 
p lanu obrotu towarow ego w

W ŁA D Y S ŁA W  KOSTYRA
r V r .  Działu Ekonomicznego ZG Zw. Zsw. Prac. Koleieeyełi

r v  kw a rta le  br. Zadanie to 
jest tvm  trudn ie jsze, że w 
związku x szybkim rozwojem  
produkcji przemysłu, poważ
nym wzrostem inwestycji, pla
nową akcją skupu zboża i 
ziemniaków — tegnrorzny pian 
przewozów jesiennych jest o 
17.6 proc. wyższy od planu 
przewozów roku ubiegłego.

Do w ykonan ia  tego trudnego 
zadania służba ko le jow a po
w inna w tym  roku zm ob ilizo
wać w szystkie swoje siły.

Podstaw ow ym  zadaniem ko 
lei w spraw nym  przeprow a
dzeniu przewozów jesiennych 
jest zmobilizowanie całego ta
boru kolejowego — uruchomie
nie wszystkich istniejących re
zerw, Każdy wagon wycofany 
*  ruchu powinien być jeszcze 
raz starannie przejrzany i w 
razie stwierdzenia jego przy
datności. po obostrzonej rew i
zji. »-łączony do użytku.

W ielk iego w ys iłku  muszą do
konać m. in. pracownicy kole
jowych warsztatów napraw
czych. by skrócić czas i pod
nieść jakość napraw wagonow

tak, by wagon mógł kurąować 
co najm niej przez 18 miesięcy.

Ogrom ne znaczenie ma ró w 
nież terminowe i punktualne 
—  zgodnie z awizą — podsta
wianie wagonów pod wyładu
nek. P rak tyka  wykazała, że 
dotychczas te rm in y  przew idz ia 
ne w  aw iz ie  nie zawsze b y ły  
przez ko le i przestrzegane.

O rg a n iz a c je  i in s tan c je  
zw ią zk o w e -u c ze s tn ik ie m  

lu a lk i o w y k o n a n ie  
p lanu  p rz e w o z ó w

W ypełn ien ie  tych wszystkich 
trudnych  zadań wymagać bę
dzie ofiarnej, podniesionej na 
wyższy niż obecnie poziom pra
cy kolejarzy. Tylko dzięki do
brej organizacji pracy, zmobi
lizowaniu wszystkich sił do 
wykonania planów na poszcze
gólnych, najmniejszych nawet 
odcinkach — kolejarze potra
fią wypełnić postawione przed 
nimi przez państwo zadania.

O grom ną ro le m ają  tu ta j do 
spełn ienia Radv Zakładowe i 
poszczególne organizacje związ 
kowe. Grupy związkowe na

IŁ pewnym piśmie  
z a c h o d n io  - n i e m i e c k i m

Leży przed nami  p isem 
ko z Niemiec Zachodnich.
Pisemko to jest i lustrowane  
i  nosi amerykańską nazwę 
, Q u ick“  (N r 39 z 30.9.51 r.). 
Z a jrz y jm y  do środka owe
go zamerykanizowanego  
„Q u icka “ . (Quick  — po a it- 
gielsku  — szybko).

Wie lk ie , całostronicowe o- 
głoszenia rek lamowe papie
rosów. pasty do zębów Up. 
Parc stronic da le j zdjęcie 
Adenauera, a pod tym  zna
m ienny napis „Adenauer  
wiedzia ł o w szys tk im “ .

A no, p rzekona jm y się o 
ezym to w iedzia ł Adena
uer. Otóż „Q u ic k “  beztrosko 
in fo rm u je  swych czy te ln i
ków. że „kanc le rz"  A denau
er wiedzia ł m. in . o tym, 
iż jego min istrowie...  sprze
dają wiadomości z posie-

Azeń m in is te r ia lnych  dla 
pewnej zachodnio-niemiec-  
k ie j  agencji  prasowej■ Nie 
drogo, po cztery m a rk i  od 
teiersza Czy Adenauer sam 
bra ł łapówki w  tym czy
sto am erykańsk im  in te re 
sie. o tym  oczywiście pis
mo nie in fo rm u je .„

Z nów  parę  s tron ie  rek la 
m y  i  znów w ie lk ie  zdjęcie. 
Ale czy nas wzrok  nie m y 
li? A leż oczywiście, ten

som._ „Herr premier D o l
ne j Saksonii — H in ric h  
K op f p rz y jm u je  delegacją 
„ Ś l ą z a k ó w k t ó r y c h  za
pewnia. że k rzyw da z 1945 
r. n igdy nie zostanie za
pomniana“  — głosi podpis 
pod zdjęciem.

A by  n ie  było żadnych > 
wątp liwośc i,  podajemy, że 
jest to ten sam zbrodniarz  
wojenny H in r ic h  Kopf,  o- 
prawca ludu śląskiego, k tó 
rego w ydan ia  od lat dom a- , 
ga sie od w ładz am e rykań
skich Rząd Polski.

Nieco niżej znów w ie lk i  
obraz na pół ko lum ny, ale 
juz  nie fo togra f ia  bo takie 
w o g ó l e  n ie  m o g ą  
i  s t n i e ć. Jest to po prostu  
nieudolny rysunek przed- 
stawia jący jakaś kuk łę  u- 
brona w m un du r  SS-owca.  
K u k la  ta iest rozkrzyżowa-  
na na wro tach  w ie js k ie j 
stodoły. Podpis pod tym  
rysunk iem  up rze jm ie  ob jaś
nia że iest to iedna z licz
nych o f ia r  „polskiego ba r
barzyństwa“  SS-owiec. k tó 
rego „uk rzyżo w a l i  Polacy“ .

A le to nie wszystko, co 
pismo, o zam erykan izowa
nej nazwie podaje swym  
czyteln ikom. Zaraz zoba
czymy. ia k  można p o w ią 
zać zw yk ła  reklam ę z tak  
bardzo pop ie ranym i przez 
Adenauera i jego panów  
zza Oceaąu hasłami re w i
z jon is tycznymi i odw e tow y
mi. sk ie rowanym i p rzec iw 
ko narodoio i polskiemu.

Na jednym  z dalszych 
zdjęć w idz im y  młodego uś
miechniętego człowieka trzy  
mającego w  rekach o lb rzy 
mią butlę, a pod tym  pod
pis:

„Droga ojczyzno bą d i  
pozdrowiona ._ O ryg ina lny  
„K roa tzbeer“  s łynny l ik ie r  
niegdyś produkowany w  
Schlegeł pow. Glatz (polski 
Słupiec pow. K łodzko). Dziś 
nadal w yrab iany  przez sta
rego fab ryka n ta  w  Dussel

do r f ie . - “

A iciec o to chodzi. ,JSta- 
r y  fa b ry k a n t “ , po to, by za
rek lamować swoje w ino, ja 
ko tło um ieścił szow in is ty -

j.,.

czne ry s u n k i  i  zd jęcia i  pod 
pisał je wyssanym i z p a l
ca h is to r iam i o „po lsk im  
barbarzyństw ie“ . T ak pod 
opieka amerykańską zbrod
niarze w o jenn i  i b. SS-ow-  
cy, w  Niemczech Zachod
nich w yko rzys tu ją  każdą 
okazję, nawet rek lamę l i 
k ieru, aby wzniecać niena
wiść do narodu polskiego.

A le  p ismu o zam erykan i
zowanej nazwie „Q u ic k “  nie 
uda się ta haniebna i oszu
kańcza gra na uczuciach 
narodu niemieckiego.

Naród niemiecki, k tó ry  
w id z i  w  uznaniu granicy  na 
Odrze i Nysie zabezpiecze
nie pokoju w  Europie, nie 
da sie wziąć na lep brudnej  
propagandy rew iz jon is tów  i 
odwetowców.

K. K R Z Y Ż A N O W S K I

poszczególnych odcinkach pro
dukcyjnych winny na specjal
nych odprawach omówić swój 
codzienny plan pracy, przemy
śleć go w najdrobniejszych 
szczegółach, uzgodnić z ogól
nymi planami całego oddziału. 
Rady Zakładowe i meżow-ie 
zaufania grup związkowych 
powinni w ścisłym porozumie
niu z organizacjami partyjny
mi kontrolować wypełnienie 
planów i wyjaśniać pracow
nikom doniosłość ich zadań. 
Jednym  z podstaw owych za
dań organ izac ji zw iązkow ych 
jest rów nież organizowanie i 
rozwijanie współzawodnictwa 
pracy, które ma ogromne zna
czenie dia wykonania i prze
kroczenia planów przez służ
bę kolejową. Również bardzo 
w ydatn ie  mogą przyczyn ić się 
do w ykonan ia  tych trudnych  
zadań organizacje ZMP-owskie 
w PKP. K o le j za trudn ia  w ie l
ką ilość m łodych pracow n ików  
i  praca uświadamiająca wśród 
tej młodzieży, kontrola orga
nizacji Z.MP-owskich nad wy
konywaniem planów i zobo
wiązań przez poszczególne 
brygady młodzieżowe — w o- 
gromnym stopniu ułatwi w y
konanie zwiększonego planu 
przewozów jesiennych.

W y k o n a n ie  p la n n
p rz e w o z ó w  jes ien n ych  

za leży  ró w n ie ż  od  
u ż y tk o w n ik ó w

Ale sprawne przeprowadze
nie  przewozów jesiennych za
leży rów nież w  dużej m ierze 
od u ży tko w n ikó w  ko le i. Bo
w iem  podstawa dla racjonal
nej organizacji przewozów i 
wykonania planowych zadań 
kolei jest plan przewozowy 
klienta. Ogólne w ykonan ie  
p lanu przewozów może nastą
p ić ty lk o  przy ścisłej współ
pracy kolei z je j użytkownika
mi — ścisłym planowaniu 
przez użytkowników terminów  
podstawiania pociągów, opie
ranie planów na pełnej ładow
ności wagonów itp.

N iestety — znaczna część 
uży tko w n ikó w  nie rozum ie je 

szcze konieczności ta k ie j wspAt 
pracy. Często zdarzają się je 
szcze w yp ad k i np. p lanow a
nia  za dużej dla potrzeb u ż y t
kow n ika  ilości wagonów, prze
trzym yw an ia  tych wagonów 
na bocznicach, n iew yko rzys ta 
nie  pe łnej ładowności, k i lk a 
k ro tne  zm iany k ie ru n k u  prze
wozowego itp .

Dla usprawnienia pracy »- 
żytkowników, tak ważnej w 
ogólnym planie przewozów je
siennych — Prezydium Rządu 
wydało uchwałę, której pod
stawą jest nakaz stosowania 
5-dniowych planów przewozo
wych. Uchwała nakłada na n- 
żyt-kowników kolei obowiązek 
planowania wysyłek w poro
zumieniu z koleją na 5 dni na
przód. Wykonanie tego obo
wiązku — zadecyduje w po
ważnej mierze o wykonaniu 
planu przewozów jesiennych.

M e ld u n k i z terenu świadczą 
jednak o tym . że jeszcze nie 
w szystk ie  przedsiębiorstwa w y. 
konu ja  uchwalę. Tak jest np. 
na stacji Żegań, gdzie uchwa
ły nic wykonują m. in. Centra
la Dostaw Drzewa, Przemyska 
Węglowego. Państwo»’e Zakła
dy Zbożowe i Samopomoc 
Chłopska.

Otóż uchw ała rządu jes t dy
rek tyw ą . praw em  regu lu jącym  
ważne zagadnienie państwowe 
i  je j nieprzestrzeganie jest 
łam an iem  prawa. A  n iedopu
szczenie do łam ania naszych 
ludow ych  p raw  jest obow iąz
k iem  każdegr obywate la, każ
dego pracow nika.

Toteż organizacje związkowe 
w zakładach korzystających z 
usług kolei, powinny zmobili
zować » ’szystkich pracowni
ków do w alki o przestrzeganie 
Uchwały Rządu, powinny po
ruszać to zagadnienie na ze
braniach produkcyjnych, w 
ścisłej współpracy z organiza
cjami partyjnym i i ZM P-ow- 
skimi walczyć o realność i 
wypełnienie planu, powodują« 
jednocześnie surowe karanie 
winnych zaniedbań.

Bowiem tylko przy ścisłym 
współdziałaniu pracowników  
kolei i użytkowników, przy 
wspólnym usprawnianiu i pod
niesieniu na wyższy poziom 
swej pracy — wykonany zo
stanie plan przewozów jesien
nych. ważna część planu na 
1951 r.

Niedawno Tito oświadczył, że prowadzi politykę zagranicz
ną na „równej stopie“ z USA. (Z prasy)

N a równej stopie
(Rys. J. Now ak)

F e s t iw a l  F i lm ó w  R adzieck ich

OJCIEC ROSYJSKIEGO LOTNICTWA
„Zw yc ięzca  P rzes tw o rzy"  ( ..Ż u k o w s k i" ). F ilm  b arw ny . Scenariusz:

A . G ranberg . R eżyseria: W . Pudów k in , D. W as iliew  Z d ję c ia : A. Go- 
ło w n ia , T . Łabow a. M u zy k a : W . Szcbalin . P ro d u kc ja : „M o s film "
1950 r

...Starszy ju ż  cz łow iek o 
b u jn e j, s iw ie jące j brodzie przy 
staną! na brzegu chodn ika i 
w p a trz y ł się w rynsztok, k tó 
rym  p łyną ł rw ący  potok wody 
z niedawnego deszczu. Stoi 
długo i patrzy, ja k  woda. o- 
p ływ a ją c  leżącą w rynsztoku 
cegle, burzy sie za nią I w iru 
je  Czy nie powstaje taka 
sama sytuacja, jeżeli jakieś 
cia ło leci przez pow ie trze ’  
P rofesor Ż ukow sk i, w yk ła  - 
dowca M osk iew sk ie j Wyższej 
Szkoły Technicznej, odchodzi 
pow oli, rozm yśla jąc nad swą 
przypadkow ą obserwacją...

Już od m łodości Ż ukow ski 
in te resu je  się spraw am i la ta 
nia. Za in teresowanie to roz
pala w yobraźnię i każe p ra 
cować um ysłow i uczonego 
Ż ukow sk i bada lot. budowę 
skrzyde ł ptaka, budu je la - 
tawce. stara się o zorgani
zowanie jak  najszerszych ba
dań i eksperym entów . Jego 
długa, żmudna praca i w y s iłk i 
w ie lu  uczniów  nie  poszły na 
m arne. Ż ukow sk i sta! się o j
cem te o rii ae rodynam ik i (nau
k i o siłach dz ia ła jących w 
pow ie trzu), opracow ał teorię 
Śmigla, w ychow a ł ludzi, k tó 
rzy  s ta li się później w y b itn y m i 
budow niczym i radzieckiego ¡ot 
n ic tw a. W arto tu  przytoczyć 
fa k t, że większość prac Ż u ko w 
skiego jes t w  da lszym  ciągu

aktua lna. Wobec o lb rzym ie j 
drogi, jaka. przebyła technika 
lo tn ic tw a  od p ierwszych n ie 
zdarnych sam olotów do pę
dzących z szybkością głosu 
odrzutow ców , ciągła a k tu a l
ność prac Żukow skiego m ów i 
chyba na jlep ie j, że m ia iy  one 
podstawowy, zasadniczy cha
ra k te r dia dalszego rozw o ju  
lo tn ic tw a .

N ie po raz p ierw szy w i
dz im y na naszych ekranach 
film o w ych  b iog ra fię  w ie lk ie 
go. postępowego uczonego ro 
syjskiego czy radzieckiego. N ie 
po raz pierwszy także m us i
m y s tw ie rdz ić  w ysok i poziom 
treści i fo rm v a rtys tyczne j te 
go rodzaju film ó w . Radziec
k ie  f ilm y  biograficzne, poka
zujące sy lw e tkę  bohatera 
wskazują przede wszystk im  na 
jego osiągnięcia naukowe czy 
artystyczne i s tara ją  się zo
brazować proces powstaw ania 
tw órcze j m yś li naukow ej i 
przekształcania sie je j w  ży
we. rea lne kszta łty . Podobnie 
postąp ili tw ó rcy  f ilm u  „Z w y 
cięzca P rzestw orzy“ , s tara jąc 
się pokazać. ja k  powstała 
teoria  aerodynam ik i. s tw o
rzona przez Żukowskiego.

Zadanie to f i lm  n ie w ą tp li
w ie spełnia dobrze. Szereg 
um ie ję tn ie  dobranych w yd a 
rzeń pokazuje nam, ja k  po
w o li i  m ozoln ie, na podsta -

w ie  w ie lu  doświadczeń i  ob
serw acji, Ż ukow sk i odkryw a  
prawa ae rodynam ik i i układa 
je  w  ha rm o n ijn y  system. W i
dz im y go, ja k  ogląda skrzyd ło  
upolowanego jastrzębia, sta - 
ra jąc  się poznać ta jem nicę je 
go iotu. W idz im y Żukow skie  
go słuchającego odczytu M en- 
dele jewa. w  k tó ry m  M ende- 
le je w  stw ierdza, że prawa 
ae rodynam ik i n ie w ą tp liw ie  is t 
n ie ją . choć jeszcze nie zostały 
od k ry te  i odkryc ie  ich um o
ż liw i lo t m aszynie cięższej od 
pow ietrza. Ruch skrzyde ł w y 
pchanego ptaka w  czasie prze
ciągu w  pokoju, w iry  tw o 
rzące się za cegła, stojącą w 
p łynące j rynsztok iem  wodzie
— te fa k ty  nasuw ają Ż ukow 
skiem u myśl zbudowania tu 
ne lu aerodynamicznego. Wresz 
cie dt-egą doświadczeń docho
dzi Ż ukow sk i do najlepszego 
ksz ta łtu  skrzyd ła  i śm igła.

W  ten sposób, k ro k  po k ro 
ku uczestniczym y w  powsta
w an iu  nowej te o rii naukow ej. 
F ilm  spełnia w ięc także po
ważną ro lę  popu laryzatorską
— poprzez fabułę da je w idzo
w i pewne pojęcie o aerodyna
mice.

W arun k i p racy uczonego w  
carsk ie j Rosji nie b y ły  ła t
we. Uczeni spo tyka li się na 
każdym  k ro ku  z trudnością  - 
m i, ja k ie  s tw arza ł im  rząd, 
pełen zachw ytu dla zagran i
cy i n ie w ierzący w  m oż li
wości nauk i rosy jsk ie j. C ar
scy b iu ro k ra c i ' z lekceważ« -

ulem 1 niewiarą odnosili się
do pracy uczonych rosy jsk ich . 
Zagran iczn i ka p ita liśc i chc ie li 
kup ić  osiągnięcia uczonych i  
w yko rzystać je  dla swoich han 
d low ych celów. P rzec iw n i - 
ków  nie b ra k ło  także wśród 
samych ludz i na u k i — prze
c iw  śm ia łym  postępowym  l i 
czonym, k tó rzy  chcie li. aby 
ich nauka siużyła narodow i, 
w ystępow a li in n i. s tara jący się 
zahamować ich pracę nego
waniem  m ożliwości nauk i i  
tw ie rdzen iem  o „czyste j nau
ce". k tó ra  nie pow inna za j
mować się zagadnieniam i tech 
m ężnym i. Ż ukow ski sw ym i 
dośw iadczeniam i i osiągnięcia
m i pobił na głowę p rze c iw n i
kowi naukowych.

Ż ukow ski nie pracow ał nad 
swą teorią  sam. W ie lu  ucz
n iów , porwanych iego ideą, ora 
cowało pod jego k ie ro w n ic  -  
twem . przeprowadzało do 
świadczenia. Ci uczn iow ie kon 
tyn u o w a l' później jego pracę, 
s ta li się w y b itn y m i rad z ie ck i
m i kon s tru k to ram i.

M arzenia Żukow skiego w  ca 
łe j pe łn i zrea lizowała władza 
radziecka. Już w  1918 r. Ż u 
kow sk i p roponuje rządow i ra 
dzieckiem u utw orzen ie  Cen
tra lnego In s ty tu tu  A e ro -H yd ro  
dynam icznego — C A G I. Len in  
na tychm iast p ro je k t za tw ię r - 
dza. Ż ukow sk i aż do dn ia źgo 
nu b y ł k ie ro w n ik ie m  In s ty tu 
tu.

W  ro li Żukow skiego w ystę 
puje w . film ie  J. Jurowskij.
Stwarza on pełną w ewnętrzne 
go ognia i  pasji badawczej 
sy lw e tkę  uczonego, nie bo jące
go się trudności naukow ych i 
zwalczającego w rogów  postę
pu. Ż ukow ski jest w ie lk im  
uczonym  i jednocześnie b lis 
k im  w id zo w i cz łow iek iem .

W idz bierze uczuciowy udział 
w pracy uczonego, wraz z nim  
cieszy się z osiągnięć.

Pełne napięcia są sceny, po
kazujące pierwsze próby lo 
tów. Taka jest stena, poka
zująca p ierw szy na świecie lot, 
dokonany na zbudowanym  
przez R osjan ina M ożajskiego 
samolocie 20 lipca 1882 r. Emo 
c jonu jąca jest pierwsza próba 
w ykonan ia  pę tli (loopingu) 
przez lo tn ika  N iestierowa, pró 
ba bardzo niebezpieczna, ale 
zakończona powodzeniem. 
S tworzenie tych pełnych napię 
cia scen jest rów n ież zasługą 
operatora, stosującego śmiałe, 
in teresu jące ujęcia. Bardzo 
dobra jest barwa f ilm u , szcze
góln ie w  plenerach. Na po
chw alę zasługuje też po lsk i 
dubb ing film u , przeprowadzo
ny bezbłędnie

F ilm  o Ż ukow sk im  obok 
innych , w ym ien ionych  ju ż  
w artośc i ma jeszcze jedną: 
pokazując pracę uczonego 
przed rew o luc ją  i w y n ik i,  o- 
siągnięte przez jego ko n ty  - 
nua to rów  po rew o lu c ji, w ska
zuje jednocześnie na ogrom 
ną przepaść, dzielącą sytua
cję nauki w  k ra ju  rządzonym  
przez lud  i k ra ju  k a p ita li
stycznym , N a jle p ie j zresztą 
pow iedzia ł o tym  chyba sam 
Ż ukow ski w  50 rocznicę swej 
pracy naukow ej:

„Jakże w ielka i jakże za
szczytna rolę przeznacza nau
ce władza ludu pracującego. 
Jakże szczęśliwe perspek - 
tywy otwiera przed nami. li
czonymi radzieckimi. Losy 
nauki spoczywają obecnie w  
mocnych i pewnych rękach. 
Jej zdobycze stają się dorob
kiem całego narodu“.

JA N U S Z B U D Y N E K

U ź ró d e ł  chuligaństwa w D M R  w Orzegowie  ( I )

Sprawa W ola ka
i jego kompanów

MHHHUW*mmmmmm .......... nmmmmnm »■ nPSHsrą

...Proszę wstać. Sąd idzie.
SENTENCJA WYROKU: „W  IM IENIU RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

Sąd Powiatowy w Mysłowicach rozpoznawszy dnia 15 września 1951 roku 
sprawę Czesława Wolaka ur. 1.1.1933 r. w Gardzienicach, syna Władysława 
i Józefy z domu Matyga Zdzisława Andrychowskiego... (następuje wylicze
nie trzynastu nazwisk) oskarżonych o to, że 30 maja br. w Orzegowie, bio
rąc udział w bójce używali: kamieni, kijów, kabli gumowych i innych nie
bezpiecznych narzędzi, uznaje ich. za winnych dokonania czynu, zarzuconego 
im aktem oskarżenia i na zasadzie art. 241 kodeksu karnego skazuje:

Czesława Wolaka na 10 miesięcy więzienia. Zdzisława Andrychowskiego 
na 9 miesięcy. Józefa Kulikowskiego na ęjk, Aleksandra Górkę na 5 miesię
cy, Bogdana Uznańskiego na 8 miesięcy, Franciszka Ptoszka na rok...

UZASADNIENIE WYROKU: na podstawie przyznania się samych oskar
żonych, a ponadto na podstawie zeznań świadków... Sąd ustalił co następuje:

Od początku maja br. mieszkańcy Domu Młodego Górnika przy kopalni 
„Karol“  w Orzegowie zaczepiali miejscową ludność, wygrażali jej, a nawet 
dochodziło do wypadków pobicia przez nich miejscowych obywateli...“

K u liko w sk i, w ysoki, zgrab 
ny chłopak nie  bardzo 
uw ażnie słucha uzasad- 

h ien ia  w yro ku . Z a m yś lili się 
rów nież nad ■ czymś W olak, 
G órka, Uznański i  A d rych o w - 
ski.

C oko lw iek pow ie sędzia,
on i i tak  muszą odsiedzieć 
Swoje. I  on i w iedzą n a jle p ie j 
jakubyto.

Na ko p a ln i „B o b re k “  n ie  m o
g li ju ż  z n im i w ytrzym ać. Ż y 
l i  bow iem  z nadm ierną „ fa n 
ta z ją “ : bum e lk i, wódka, burdy. 
T r  y m a li się razem. S ta li na 
ez. e „pa czk i“  chu ligańsk ie j 7. 
początkiem  m aja  ich i  jeszcze 
około czterdziestu „po d rzu c i
ła “ kopa ln ia  „B o b re k “  kop a ln i 
„K a ro l“  w  Orzegowie, k tó ra  
c ie rp ia ła  wówczas na b rak lu 
dzi.

Poszli. Dlaczego nie?! K o m 
pania znajdzie się wszędzie, 
W  Orzegowie „g ru n t b y ł do
b ry “  — dużo ..swoich“ , ale 
b ra k  p row odyrów . P rzyc iąg
n ę li do siebie sporą grupę i za
częli hulać.

Cichą, zadym ioną osadę gór
niczą „o ż y w ili“  w kró tce  brzę
k iem  rozb ijanych  szyb, k rz y 
k iem  b itych  w  po b lisk im  la 
sku „H a nysó w “  — ta k  pogar
d liw ie  nazyw a li ludność m ie j
scową. N ie by ło  już  odtąd 
c h w ili w y tchn ien ia  i spokoiu. 
M atka  zostaw iła dziecko w  
wózku przed spółdzielnią . Po 
d ług im  rozpaczliw ym  szukaniu 
odnalazła je  zachłystu jące się 
k rzyk ie m  przed kościołem. 
Dziewczyna szła na spotkanie 
ze swoim  ch łopakiem  — m ie
szkańcy DM R Obrzucali ją  n a j
gorszym i w yzw iskam i. Na sta
rą  górniczkę w y lano  przez o- 
kno z D M R -u  cuchnącą ciecz. 
G órn ikom  idącym  na szychtę 
zastępowali drogę i arogancko 
wrzeszczeli: „Poczekajcie, zb i
jem y wam  m ordy...“ .

Spokojna ludność m ie jsco
wa zaczęła om ijać  starannie 
„tych  pierońskich S P P -'a - 
k ó w “ . N ie zgłaszano m e ldun
ków  do MO, ty lk o  narzekano 
po domach i sklepikach. Z są
siedn ie j G oduli, k tó ra  z da
w ien dawna ma jak ieś zaw iłe 
zatarg i z L ip in a m i, m ie jscow i 
chu ligan i skum a li sie z paroma 
podobnym i im  z Orzegowa i z 
ty m i z Szombierek. S zykow ali 
odwet.

W ró g  n ic  spał

Dyrekcja kopalni, sekretem  
Komitetu Kopalnianego, prze
wodniczący Ż M r , Komitet O- 
piekuńezy i kierownik DM R  
woleli jakoś nic zauważać tego 
wszystkiego. I  jedyn ie  stary, 
dośw iadczony gó rn ik , człow iek, 
k tó ry  n ie jedno przeżył — w y 
chowawca w  DM R. tow . S m ł-  
rzoch n iepoko ił się poważnie. 
Sam b y ł „p ie roń sk im  śląza
k ie m ". ale wcale m u to  nie 
przeszkadzało lu b ić  ch łopaków  
i życzyć im  ia k  na jle p ie j. G ła 
dzi! rzadko goloną brodę i  n ie 
poradnie choć serdecznie t łu 
m aczy): „C h łopcy, tak  żyć nie 
można. In n ym  szkodzicie i  so
bie szkodzicie. Co wam  w in n i 
tu te js i ludzie? S pokojn i. N ie 
zaczepiają was. A  w iecie  w y  
ja k ieśm y tu zawsze ciężkie ży
cie m ie li?  Na samej gran icy 
nie ła tw o  by ło  żyć. O robotę, 
za k tó rą  tak  wam  sie chw ycić 
n ie  chce — tośm y się u b ija li 
ja k  k to  mógł. Żyć n ie  by ło  za 
co. bo nawet ja k  praca by ła  
to zarobk i małe. Ileśm y się na 
le i ..gruba“  nam ordow ali... Po
tem  h itle ro w c y  nas t łu k l i.

A teraz bić ludzi nie trzeba 
i nie można, chłopcy. Teraz 
czas na robotę, a nie na głu
pie kłótnie“.

A le  rozsądny, życz liw y  glos 
w ychow aw cy b y ł głosem woła 
jącego na puszczy. On b y ł je 
den. On b y ł jeden, a tych co 
uczy li chłopaków  pić i grać w  
k a rty , tych  co szeptali ch ło
pakom  na ucho rozm aite  d ra ń - 
stwa, by ło  w ięcej.

Wróg nie spał. Pracował t»  
sekretarza, ża dyrekcję., za 
przewodniczącego ZM P. za Ko  
mitet Opiekuńczy, za kierow 
nika DMR. „Pomagały“ mu 
kiepskie w arunki bytowe i 
brak rozrywki kulturalnej.

„...te dn iu  30 m aja br. —  
czyta da le j uzasadnienie w y ro -  
ku  sędzia — między godziną 
l ś - tą  a 22-ą doszło do bó jk i  
między mieszkańcami Domu  
Młodego Robotn ika przy  ko 
pa ln i „K a r o l “  a m ie jscow ym i  
obywatelami...“

— Pewno że doszło — wspo
m ina z jakąś zaciekłością W o
lak. W tedy po po łudn iu  „H a - 
nysy“  przeklę te pob iły  do n ie 
przytom ności spokojnego, n i* -

wadzącego n ikom u Matuszew
skiego, potem Sżmagaja. I za
co? Za co b il i ich gum ow ym i 
kab la m i z żelazem w  środku?

Za co, po co i dlaczego on, 
Wolak, przykłada! nóż do 
brr,ucha napotkanego „m iej
scowego“, w ybija ł szyby i ob
rzucał wyzwiskami dziewczy
ny — takie pytanie nie przy
chodzi do głowy Wolakowi.

Tego dn ia k ie dy  to  pobito  
Matuszewskiego, k ie dy  W olak 
zobaczył go pobitego, pam ięta 
ja k  ktoś zawoła ł, może nawet 
on sam: „P ie ron y  przeklę te! 
N ie podaru jem y orzegow ia- 
kom . ch łopaki. B ić  ic h !“

Zna leź li się zaraz K u lik o w 
ski, Andr.ychow ski i inn i. 
C h w y c ili za he łm y, p o w yryw a 
l i  nogi od krzeseł, pozbierali 
p rę ty  żelazne i daw a j, na u l i 
cę. Bić... Za M atuszewskiego, 
za obrażona am bicję , że „ ta m 
c i“  ośm ie lili się bić kogoś z 
n ich i tak... dla fa n ta z ji i... „że 
by by ło  wesoło“ .

„...W idząc jednak  przewagę  
ze strony m ie jscowych  — 
czyta sędzia — oskarżeni: 
Ptoszka, Kubica, M uzykant  
W ołowsk i i  inni, w yco fa l i  się 
do DMR-u...“

—  W y c o f a l i  s i ę  —  roz
gryza z niechęcią gorzkie sio- 
wo uw łaczające w  jego pojęciu 
postaci „boha te ra “  — K u lik o 
wski. K to  by się nie w yco fa ł! 
S z li na n ich ludzie  z O fzego- 
wa i oko licy  z odwetem  za ich 
chu ligaństw o. W ciągu k ilk u  
m in u t DM R zam ien ił się w  
tw ierdzę. Pozbierano cegły z 
podwórza, z nóg od krzeseł i 
od “ sto łów  'z ro b io n o  pa łk i. Za
ję to  pozycje przy  oknach i 
przed in te rna tem .

K toś  w yc iągną ł s ta low y prę t, 
ktoś rzuca ł b u te lka m i od p i
wa. K toś w pad ł do ku ch n i i 
„ ro z b ro ił“  kucharkę , k tó ra  
d ług im  nożem k ra ja ła  k ie łb a 
sę na kolację . G ó rn ików  idą
cych na nocną zm ianę nie pu
szczono do pracy. Na nocną 
szychtę nie przybyło 76 ludzi.

„...Kres całej bójce położyła  
M il ic ja  O bywate lska  — do
chodzi ja k  przez mgłę do 
świadomości oskarżonych głos 
sędziego. — Zajście w y n ik n ę 
ło na t le antagonizmu dz ie ln i
cowego.

Mając  nn «te adze .młody 
w ie k  oskarżonych, b rak na le
żytego uśw iadomienia i  w y 
rob ienia społecznego, pocho
dzenie społeczne oskarżonych, 
ich nadmierną pobudliwość o- 
r a i  działanie zbiorowe  — Sąd 
w y m ie rz y ł  im  karę określoną  
w sentencji w y ro ku ,  jako  od
pow iada jącą ich w in ie “ .

W yrok  zapadł. Oskarżeni 1 
skazani m ie jscow i są przygnę
bieni. Oskarżeni i  zasądzeni 
chłopcy z D M R  w  Orzegowie 
u s iłu ją  być buńczuczni i  aro
ganccy Tak w  ich m niem aniu 
p o w in n i zachowywać się ludzie  
odważni i s iln i. N ik t  nie w ska
zał im , ja k  zachowują się lu 
dzie naprawdę s iln i i odważni.

G dyby ich zapytać. — Z ro 
zumieliście już teraz cały bez
sens waszego głupiego, szkodli
wego chuligaństwa? Zrozum ie
liście. że nie wolno bezkarnie 
gnębić spokojnych ludzi? Zro
zumieliście, że zaszkodziliście 
przede wszystkim samym so
bie? Przy ludziach odnow ie- 
dz ie lihy : A co, więzienie nie 
dla ludzi?!...

W s ty d  i g o rycz
Ale na samym dnie oczu i 

serca kryje sie wstyd i gorycz. 
Jakoś to wszystko wyszło głu
pio i niepotrzebnie.

Bo na p rzyk ład  sierota K u 
likowski nie znający ani ojca 
an i rńa tk i, od dziecka zarabia
jący  na siebie pracą u gospo
darzy, pisał w  podaniu do 
SPPW: „Idę do szkoły górni
czej, bo chcę zdobyć zawód i 
być dobrym górnikiem Foiski 
Ludowej.

—  N ie wyszło iakoś?
—■ N ie wyszło — zgadza się 

K u lik o w s k i. — A le  czy to na 
p raw dę ty lk o  m oja w ina? 
N ikt mnie nigdy nie wychowy
wał. Chciałem i chcę dalej, że
by życie było dobre i weso
łe i... nie wychodzi. Kopalni 
jednak nie rzucę. Wrócę do 
niej. Kopalnia nie jest zła.

—  A  co jest złe?
— Czy ja  w iem . Może życie 

w DM R-ze.
—  A  czy życie n ie  zależy w  

dużym  stopniu od was, od cie
bie, W olaka, G órk i i innych?
- •— Chyba tak. A le  jakoś n i*

um iem y. B ó jka  „w ych od z i“  są 
ma, a z tym  życiem  w  DM R-ze, 
żeby by ło  dobre i wesołe to 
gorzej. Pewno to i m oja w ina, 
nasza... Żeby tak  pomogła 
organizacja! Należałem w  
szkole do ZM P  — ale potem  
zapom niałem  o tym . O rgan i
zacja też zapom niała o mnie.

„N ie  w yszło“  i  A n d ry c h o w - 
skiem u, synow i kow ala, k tó ry  
os ied lił się po w o jn ie  na D o l
nym  Śląsku. D ia b li w iedzą cze
m u zaw ędrow ał do w ięzienia. 
Uczył się szewstwa, ale w ie
dział, że bedzie z łym  szew
cem. N udziła  go ta robota. C ią
gnęło go do przygód. T rudn a  
i ciężka praca gó rn ika , w a l
czącego pod ziem ią z u p a rtym  
węglem  i kam ieniem , rozpa
l i ła  jego wy.obraźnię. T y lko , 
że... jakoś szybko się „ochw a
c ił“ . A  k iedy  znudziło  m u się 
n iech lu jne , giodne bum elanc- 
tw o  w  D M R  jecha ł na „ u r 
lop “  do S ławna, gdzie w y ła 
do w yw a ł swą energię... w  b ry 
gadzie tra k to ro w e j w  ta m te j
szym POM -ie.

Wolak także ehełał być gór
nikiem. Jest s ilny. M óg łby być 
doskonałym  ładowaczem czy 
rębaczem.

— Zapchali m nie  do rozcze- 
p ian ia  wózków, ńa „pańską 
dn iów kę“  — k rz y w i się W olak.
— A ja chciałem do brygady 
młodzieżowej. Chciałem  być 
przodow nik iem . A  ja k  nie to
— znudziło m i się...

S p raw a  się jeszcze  
n ie  sko ń czy ła

...Rozprawa w  soraw ie W o
laka  i jego kom pan ii odbyła  
się we w rześniu. Zasądzeni od
siadują słuszną karę. To z ich 
winy i pod ich przewodem za
mącony został spokój solidni« 
pracujących ludzi.

To oni są odpowiedzialni za 
rozpętanie bezsensownej nie
nawiści pomiędzy młodymi 
chłopakami z kieleckiego, lu 
belskiego, czy krakowskiego 
a mieszkańcami Orzegowa 1 
okolicy.

Oni są odpowiedzialni za 
wzrost bumelanctwa w DM R, 
za to, że w dniu bójki nie po
szło na nocną szychtę 76 In 
d ii. m następnego dnia 85-ciu.

Oni są odpowiedzialni za to, 
że pociągnęli do awantur i nie
róbstwa słabszych kolegów, 
którzy ze strachu przed „pro
wodyrami“ lub 7. głupiej „am
bicji", żeby nie okazać się 
„gorszymi“ i „tchórzami“ brali 
udział w ich chuligaństwach.

W iele zła sobie i in n ym  wy
rządz ili oskarżeni. Kulikowski, 
Andrychowski, Wolak, Uznań- 
ski i Górka są winni. A le jak  
sie to stało?

Przecież nie u ro d z ili się chu
liganam i, n ie  m ie li „w rodzo 
n e j“  nienaw iści do „H anysów “ . 
C hcie li być do b rym i g ó rn ika 
m i P o lsk i Ludow e j. Są s iln i, 
zdrowo, energ iczni i pom ysło
wo, a jednak te w szystkie  za
le ty  ob róc iły  się przeciw  n im  
sam ym  i p rzeciw  społeczeń
stwu. Dlaczego? Odpowiedź 
jes t chyba prosta.

Nie umieliśmy im pomóc. Ni«  
umieliśmy ich wychować, choć 
niektórzy z nich należeli do 
organizacji zetempowskiej. Ja
koś — jak  mówił Kulikowski
— „zapomnieli o organizacji 1 
organizacja zapomniała o 
nich".

To również I nasra wina, %e> 
nie ma w Polsce dobrej bryga
dy »’ęglowcj Wołaba. Nie ma 
czołowego rębacza z kopami 
„Karol“ Kulikowskiego, nie 
ma znanych górników G órki 1 
Uznańskiego.

Są natomiast oskarżeni i o- 
sądzeni za chuligaństwo W o
lak, Kulikowski, Andrychow
ski, Uznański i Górka.

A my nie chcemy, żeby ple
niło się chuligaństwo. Dla nas 
sprawa Wolaka ł jego kompa
nii jeszcze się nie skończyła i 
nie skończy dopóki nie znaj
dziemy źródeł chuligaństwa i  
nie zniszczymy ich.

Nasza droga prowadzi więo 
do Orzegowa.
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POJDZIEMY DO JANIKA JESZCZE RAZ...
—  E j, synu zobacz no, na ko 

go tak  u jada nasz Mars...
Edek pośpiesznie wyszedł.
Na podwórze Jan ika , chłopa 

średniorolnego z grom ady Sar- 
nowiee, pow. G rodków , weszio 
czterech m iodych ' chłopców — 
Romek Staszyński, Geniek K u - 
balańca. Romek B randys, Cze
siek Kuźm ierczak.

K o l. B randys, przewodniczący 
grom adzkiego ko ła  ZM P, w yso
k i.  o kręconych włosach i du
żych nieb ieskich oczach ch ło
pak p rzys tą p ił od razu do roz
m ow y.

—  M y  tu  przyszliśm y we czte
rech do was... D zis ia j rano py
ta liś m y  się sołtysa — k to  w  g ro 
m adzie ociąga" się ze sprzedażą 
zboża i z iem niaków  Państwu, ze 
spłata podatku gruntowego... 
to sołtys w yczy ta ł H u ty rę , B u 
czyńskiego, Pawiosa, M icha laka, 
G zw ora i  was. Dlaczego tak 
jest? Może czegoś nie rozum ie
cie. Jest tu nas czterech —  w y 
tłum aczym y!

Ja n ik  spo jrza ł na chłopców,
k tó rz y  przyb raw szy postawę 
pełną powagi czekali na jak ieś  
zapytanie.

A le  zam iast py tan ia  Jan ik  
w rzasną ł i chw yciw szy 15-le t- 
niego Romka Staszyńskiego za 
ram ię  pchnął go do w yjśc ia .

—  W ynoście m i się stąd. M n ie
ta k ie  „m ło kosy “  przysz li ag ito
wać. T fu... k iedy  m i się będzie

podobało w ted y  oddam. N ie 
pa li m i się...

— A le  J a n ik  posłuchajcie, 
my...

— N ic my... k w ita  z nam i.

To pow iedziawszy k rz y k n ą ł 
na syna — Edka, aby b ra ł się 
za swoją robotę zam iast s łu 
chać.

Tymczasem młodz,i ag ita torzy 
opuścili podwórze i zaczęli ob
myślać, co dale j robić.

-— W yw iesić go na „b ły s k a w i
cy !“  — zaw oła ł G ien iek K ub a - 
lańcą ze złością. Co tu  się cere
gielić... N iech się cała gromada 
pośmieje. Pomogło in n ym  to 
pomoże i Jan iko w i.

—  Nie. Jeszcze raz pó jdz iem y 
do niego — zaprotestow ał Ce- 
siek. Trzeba m u przypom nieć 
ja k  to w tedy, zanim  osied lił się 
i dobrze zagospodarował P ań
stwo przyszło m u z pomocą, 
p rzyd z ie liło  k re d y t na zakup 
kon ia , inw entarza, z ia rno na 
pierwsze s iew y— Trzeba m u

w ytłum aczyć  jego 
wobec Państwa...

obow iązki

— Słusznie —  odpow iedzie li 
B randys i Staszyński.

— A  teraz chodźm y do Ga- 
w ora, on też nie jest bez grze
chu...

N aza ju trz  Romek B randys. 
Staszyński. G eniek K ubalańca.
K aźm ierczak, znów we czw ór
kę. n ie  zważając na dośw iad
czenie ubiegłego dn ia poszli do 
Jan ika .

J a n ik  b y ł w  domu. Jad ł coś 
z m isk i. G dy u jrz a ł ag ita torów  
zdz iw ił się. Z a trzym a ł na c h w i
lę łyżkę przed ustam i, wreszcie 
po lec ił żonie uprzątnąć z k rze 
seł, aby chłopcy m og li usiąść.

T ym  razem zaczął ko l. Cze
siek Kaźm ierczak.

— Przyszliśm y jeszcze raz... 
chcemy w am  pomóc... W y ja 
śnić... Jest nas tu  czterech...

Jan ik  od łoży ł łyżkę  ca łk iem  
na bok i słuchał. Żona jego też 
przestała pobrzękiw ać saga
nam i.

I  tu  kol. Kaźm ierczak zaczął 
ko le jn o  w yliczać.

— ...dało nam  dobrą ziemię, 
k re d y ty  na zakup kon i, in w e n 
tarza, ziarna na p ierw szy siew...

— Sprzedaż zboża i  z iem nia
kó w  Państw u jest sprawą w aż
ną. O be jm uje  ona wszystk ich 
chłopów. Rządow i Ludow em u 
chodzi tu  o zagw arantow an ie j kom. M yś la ł, 
zaopatrzenia w  żywność rob o t- | — Coś nie  mogę zrozumieć,
n ika  i w  ogóle w szystk ich  p ra - , Inaczej tłum a czy ł m i Suszyński 
cujących lu d z i w  mieście... I i K u ty ra , a inaczej m ów ic ie  wy.

Janik nic chce iść przeciw gromadzie

m ałorolnego. Tak też

•— N aw et chodzi tu  także i I p rze w ró c ili w  g łow ie starając
o tak ich , ja k  wasz syn, k tórego j sie odciągnąć go od w yp e łn ie - 
pew nie nie d łuże j ja k  za ro k  I n ja świadczeń na rzecz Państwa, 
wyślecie do m iasta —  do 
szkoły...

— A  tak, chc ie libyśm y go 
gdzieś posłać. Co ma chłopak 
siedzieć w  domu —- p rzerw ała  
Jan ikow a.

Jan ik  n ie  p rze ryw a ł chłopa-

Gospodarze gromady Góra
p o zn a li

k u ła k a  D e re z iń s k ic ^ o ...
Lo tem  b łyskaw icy  obiegła | A  ja k  jest w  Górze? 

wszystkie zagrody grom ady Gó- j To w łaśnie postanow ił pokn-i 
ra w  pow. Żnin -W schód w iado - ! zać zespół św ie tlico w y  Lu do w e- 
mo.ść o tym , że m łodzież szy- go Zespołu Sportowego w raz z 
ku je  w ieczór a rtys tyczny  w  : harcerzam i z m ie jscow ej szko- 
św ie tlicy . | !y-

W ieczorem sala w yp e łn iła  się ! B y ty  w ięc k ró tk ie  w iersze i

Jak tłum aczy! Jan iko w i Bu 
szyński lu b  H u ty ra , nie trudno

chłopa 
by ło  i

j by w  ten sposób przedłużyć j 
| trudnośc i gospodarcze, zasiać I 
| nieufnoś'ć m iędzy rob o tn ik iem  j 
J i  chłopem.
| Po pewnej c h w ili Ja n ik  w s ta ł j 
od sto łu  i  rze k ł chłopakom .

| — Już ja  rozum iem , o co cho- |
i dziło tem u Suszyńskiem u. M ó- j 
j w iliśc ie  o pomocy P ań s tw a ,. j 
j Tak, mam  kon ia  i k row ę  też... I
| N ie chcę iść przeciw  grom a- , . .
j dzie... Tu chodzi też o m ojego i po brzegi. Z uwagą gospodarze j piosenki o ob. 
I syna... | w ys łucha li pogadanki o sojuszu I skin», k tó ry  \

7  Jan ik iem . Tem u w T akie  u ry w k i m y ś li w yp ó - | 
w iada ł na głos w  izbie, w  koń -odgadnąć. Jeszcze się nie zda- i gruncie  rzeczy uczciwem u, choć , , . .

rzy ło , aby bogacz w ie jsk i, k tó - i n ieuśw iadom ionem u cz łow ieko- I cu zw roc l* się do agitatorów i 
rem u w ładza ludow a jest solą J w i ku łacy  swoją propagandą J zapew nił rich, że nie d łuże j ja k
w  oku nauczył czegoś dobrego I tak  ja k  i  n ie k tó ry m

Chodzi i o waszego syna.

MĄ f u  I
m

W idać d z iw ił się, że chłopcy 
z ta k im  uporem  chcą z n im  
rozm aw iać i n ie  z ra z ili się 
„p rzy jęc ie m “ , ja k ie  im  zgotował 
poprzedniego dnia.

— P lanow y skup zboża i  
z iem niaków  — m ó w ił K a źm ie r
czak, jest w prow adzony dekre

tem Rządu Ludowego. N akłada 
on na m ojego ojca, na was, Ja
n ik  i .w szystk ich ch łopów  cbo- ! 
w iązek sprzedaży zboża i ziem - j 
n iakó w  Państwu, tem u Pań
stwu, k tó re  6 la t temu,' gdy ty ł-  | 
ko os ied liliśm y się na tych zie- i 
m iach przyszło nam  z pomocą. !

Na warszawskich „

innym , | za jak ieś  trz y  dn i obowiązek 
swój wobec Państwa sum iennie 
w yp e łn i i odstaw i zboże, ziem 
n ia k i, spłaci podatek g ru n tow y  
i inne należne świadczenia.

—  N ie pó jdę n igdy przeciw  
grom&dzie — Jan ik  w yp ow ie 
dzia ł to głośno i  wyszedł na 
dw ór.

Is to tn ie  za trz y  dn i w  G m in 
ne j Radzie N arodow e j —  Q t-

Janie K e iczyń -
r 147 procentach

robotniczo -  chłopskim , o sku- j p lanu sprzedał zboże państw u 
pie zboża, w a runkach  k o n tra k - i dawno ju ż  w yw iąza ł się z 
ta c ji trzody  chlewnej. B y ły  to i wszystk ich zaległości finanso - 
na ogół spraw y znane, ale spe- wych. D um ny by! oczyw iście i  
c ja ine zainteresowanie w zbu- i ob. K o lczyńsk i i jego rodzin«, 
dziło opow iadanie o przebiegu j k iedy cała m łodzież w io sk i 
jk e t i  w  tak ich  przodu jących j śpiewała o n im  piosenki m ię -
gromadach pow ia tu , ja k  K arz - 
kowo, Ryd lcwo, Jogolkowo.
Tam  gospodarze w y p e łn ili już 
swe obow iązki w  100 procen
tach, a n iejeden sprzedał sporo 

m uchew ie-W si spo tka liśm y tego ! zboża ponad plan. G dyby akcja
samego Jan ika , k tó ry  przedtem  
w yrzu ca ł chłopców z podw órka. 
Na punkcie  skupu sprzedał on 
należną ilość zboża, z iem nia
ków  Państw u i teraz spłacał za
le g ły  podatek oraz część Po
życzk i N arodow ej.

Podobnie dzia ło  się i n innych  
gospodarzy, u Gawora, P aw lo - 
sa.„

ST. N IE W IA R O W S K I

podobnie przebiegała w  całym  
powiecie na pewno Ż n in  —

o n im
dzy p ięknym i w ierszam i o bu
du jącej się sto licy, o trudz ie  
górnika.

Po k ró tk ie j p rze rw ie  w  re 
pertuarze zespołu po jaw ia  się 
osoba W incentego Derezińskiegn.
Inaczej o n im  śpiewa młodzież. 
Ze złością, z kpiną. Bo W incen

tych w zorow ych grom ad jest 
przecież w ie le  tak ich , k tó re  za
legają z w ykonan iem  p lanu, w  
k tó rych  średniacy u legają 
w p ływ o m  ku łack im .

—  Do mnie  po świeże masło! |
—  Jajka, ja jk a  sprzedaję ta- I 

n i o!
— Z iem n iak i !  Ty tko  po zlo ty  

dwadzieścia! Piękne „ A lm y “ ... 
K u p  pani u mnie!

— Co?... Patrz Jadzia, ta 
przekupka... No nie!... Ona chce 
po zlo ty dwadzieścia za k i lo 
gram...

— Paniusiu! T y lk o  nie prze
kupka!...

— Jak nie przekupka jeżeli 
tu ta j  chłop sprzedawał z iemnia
k i po 80 z ło tych za 100 kg...

—  O, la Boga! Agata, słyszysz 
—  woła głośno k łó t l iw a  prze
kupka do opasłej sąsiadki — j 
ch łop i sprzedają z iemniaki po 
80 zło tych metr!...

—  Co, co? Co mówisz? A  to 
śmy przegra ły!

— O, tak. Przecież jeszcze 
wczoraj.. .

*

Tak. Jeszcze wczoraj, ho 
t rw a ła  ,,gorączka ziemniaczana“  
na w o lnym  rynku . 1 nie ty lko  
w  Warszawie, lecz we w ię k 
szych miastach całego kraju.

Jeszcze parę dn i temu chłopi 
z okolic Warszawy dowozil i  z ie
m n iak i  na „K oszyk i"  » żądali  
120 zło tych za 100 kg, a han
d la rk i  — oczywiście — „ k a lk u 
lo w a ły “  sobie, że... za tydzień  
z iem niaków w  ogóle braknie. 
Wtedy one...

Stało się jednak inaczej.
Obecnie z samego rana u l ica 

m i Warszawy ciągną fu rm a n k i  
chłopskie z ziemniakami. K i l k a 
dziesiąt z nich podjechało ku 
bazarowi na „ Koszykach “ . Jak  
zwyk le  do chłopów wyb ieg ły  
przekupki.

— Co przywieźliście? Po ile? 
—  pyta ły .

— Ziem niak i ,  kapustę, m a r 
chew i bu rak i  ćwikłowe.

Do chłopów podeszły żony ro 
bo tn ików  i urzędników. Zaczął 
się targ. N iektórzy  chłop i p ró 
bowa li  u trzym ać się przy 120 
zło tych za 100 kg. z iemniaków.  
Wśród, kupujących rozległy Się 
śmiechy.

— Tyle  m am y wam  i dz\ i
płacić? Nie. K u p im y  sobie w  
sklepach WSS. Tam zapłacimy  
60 gr. za 1 kg. ziemniaków,  
stańdart  „ A “ . Jadą już  także 
z iem niak i z NRD.

— Cóż, chłopy  — kap itu lu je
k tóryś  — sprzedajemy wobec 
tego taniej... ,

— A my? — próbu ją  lam en
tować hand lark i.

— Wy? Przestańcie „zdzierać 
skórę“  2  ludzi pracy!  — odparł  
śmia ło przechodzący tamtędy  
m iody robo tn ik  warszawski.

Gdy o godz. 7-mej rano chło
pi sprzedawali z iem niak i w ce

nie 100 zł. za 100 kg, to o godz. 
8-ej sprzedawali 100 kg. i a  00 
zł., a o godz. S-tej już  po 75 zł.

K iedy  u  hand la rk i  Łosiewicz  
z k iosku Nr. 18 d w u k i log ram o
wa g łówka kapusty oznaczona 
była ceną 7 zł., m a ło ro lny  chłop  
z gromady Falenty  Duże, ob. 
Kazursk i sprzedawał taką g łów 
kę za 2,50 zł. Ś rednioro lny  Hen
r y k  Nockiew icz z gromady No
wa Wola, gm. Nowa Iw iczna  — 
sprzedał żonie tram wa ja rza  
warszawskiego całą kopę (60 
główek) kapusty za 150 zł.

—  M am  5 ha ziemi. Z iem n iak i  
u  mnie obrodziły nie nadzwy
czajnie — opowiada Nockiewicz  
— ale sprzedałem państwu tyle, 
i le m ia łem  wyznaczone, t j .  400 
kg. Po obliczeniach, doszedłem 
do wniosku, że mogę sprzedać 
jeszcze 500 kg. P rzyw iozłem te 
dziś do W arszawy.

— Po ile sprzedajecie z iem
niaki?

— Po 70 zł. za 100 kg.
— Pieniądze za z iemniaki pe

wnie przeznaczycie na podatki?
— Podatki? Te już  zapłaci

łem. Myślę kup ić  coś na zimę, 
znaczy się bu ty  i jakąś ciepłą 
okrywkę. No, i  ze 3 prosięta...

— Kontraktu jec ie?
—  Tak. Dwa warch lak i.

(K r )

Zobowiązanie wykonane!
Przywiozłem brakujące 5 kwintali! -  gdzie zrzucić?

O bok ram py tow a row e j na 
s tac ji G a łków ek (pow. brzez iń
ski, w o j. łódzkie) leżą d ług ie  
s te rty  zsypanych ziem niaków , 
tro s k liw ie  o k ry te  słomą.

Do p u n k tu  skupu, k tó ry  zna j
du je  się p rzy stac ji, co k i lk a 
naście m in u t podjeżdża w y łado 
w any z iem n iakam i lu b  zbożem 
wóz. Jest sobota, dzień, w  k tó 
rym  na wsi jest szczególnie du
żo pracy, toteż ch łop i z oko licz
nych grom ad śpieszą się, by ja k  
na jszybcie j za ła tw ić  sprzedaż i 
w racać-do zagrody.

U rzędu jąca na punkcie  skupu 
kas je rka  ob. Fe liksa Jaśkiew icz 
szybko w yp isu je  k w ity  za zie
m n ia k i i w yp łaca pieniądze. 
P racy ma niem ało. Do w ieczo
ra jeszcze daleko, a w yp isa ła  
k w itó w  ju ż  ponad 50.

Z iem n iak i zaszeregowane są 
do 2 g rup : „ ja d a ln y c h “  i 
„na  tucz“ . Na każdą grupę jest 
inna cena i na każdą trzeba w y 
pisać in ny  k w it.

Przed s to lik iem  ka s je rk i, z ja 
w ia ją  się stale nowe twarze.

Ob. M a rc in ia k  z grom. G a j-

Pasieka p rzyw ióz ł 6 k w in ta li s ta rym  zwyczajem  b iada ł, że
ziem niaków . Przypadające m u ] by ło  m u trudno, a przecież posia
w  p lan ie  jeszcze 4 k w in ta le  
przyw iez ie  późnie j, bo na wóz 
nie  może wszystkiego zmieścić.

M onotonną pracę w  kasie 
p u n k tu  skupu p rze ryw a wesoły 
głos: — „G dzie zrzucić z iem n ia 
k i d la  tuczn ików ? P rzyw iozłem  
braku jące  5 k w in ta li i zobowią 
zanie w ykonane — w y k rz y k u je  
już  od d rzw i ob. F ranciszek Ga- 
bra z grom . Justynów , podkrę 
cając p rzy  tym  wąsa.

da 2 ha w ięcej ziem i od Ga- 
b ry . Jego am bic ja  jest w y ra ź 
nie  podrażniona, bo po c h w ili 
m ed y ta c ji postanaw ia na w io 
snę przyw ieźć jeszcze 4 k w in 
ta le  z iem niaków  k a w a lifik o w a - 
nych (do sadzenia).

W  m ie jscu zsypu robo tn icy  
szybko odb ie ra ją  w o rk i z w o
zów, zsypują każdy gatunek na 

; inną  stertę  i o k ry w a ją  słomą.
| —  Żeby nie zm arz ły  —- m ó-

Ob. G abra ma wszystkiego w ią  -ś- bo w  poniedzia łek trans- 
3,38 ha ziem i, ale zako n trak to - portem  ko le jo w ym  pojadą do 
w a ł 35 k w in ta li z iem niaków , i m iasta, tam  czeka ju ż  na nie 
P rzyw ióz ł w łaśn ie  osta tn i „ t ra n -  robo tn ik .
spo rt“ , stąd jego zadowolenie. ! Pod szopą zna jdu je  się raa- 

-— Nie bardzo ob rodz iły  w  j gazyn zboża. Ob. W a len ty  Ada- 
ty m  roku  z ie m n ia k i —  rzuca 
jeszcze — ale jeże li k to  gospo
darzy dobrze, to i  może w ype ł 
n ić sw ój p lan i  obow iązek oby
w a te lsk i.

S łowom  ob. G abry  p rzys łu 
chu je się ob. F ranciszek Gorzka 
z grom. K o lon ia -G a łków ek , k tó 
ry  chociaż sprzedał przypada
jące mu 6 k w in ta li z iem niaków ,

] mus dostarczy! tu  4,6 k w in ta le  
żyta, a jednocześnie p rzyw ióz ł
zboże ob. B ron is ła w y  Szczepa
n ia k  z grom . Borowa.

Ob. Szczepaniak jest wdową, 
gospodarzy sama na swoich 
6-ciu ha, ale mimo. tego że p ro 
wadzenie gospodarstwa w ym a- 
go od n ie j dużego w y s iłku , p la 
ny  swe w yko n u je  zawsze. O -

Wschód, przodow ałby w  w o je - j ty  D erezińsk i w łaśc ic ie l 40-he- 
w ództw ie  bydgoskim , ale obok i ktarow ego gospodarstwa nie

sprzedał państw u jeszcze an i 
m ia rk i zboża. Bo chodzi po w s i 
i m ie le ozorem, nam aw ia jąc in 
nych do n iew yw iązyw an ia  się z 
obow iązków. Bo wszyscy w ie
dzą, że Derezińskiem u jakoś dz i 
w n ie  „śn i się po nocach" że 
..coś się zm ien i" czy li że znów 
będzie m ógł — ja k  kiedyś —  
bezkarnje w yzysk iw ać biedotę.

Po występach m ia ła  się za
cząć zabawa taneczna, ale g ru 
p k i gospodarzy ob legały m ło 
dych a rtys tów  i zasypyw a ły 
ich pytan iam i. P y ta li o w a ru n 
k i sp ła ty zaległości podatko
wych, o m ożliwości wspólnego 
odw iezienia zboża na p u n k t 
skupu.. W śród pyta jących w ie łu  
by ło  gospodarzy, k tó rych  „od
w iedza ł“  D ereziński i  odciągał 
ich dotychczas od w ype łn ien ia  
obowiązków.

Do późnej nocy dochodziły ze
św ie tlic y  dźw ięk i m uzyki. Tań
czy li i  m łodzi i  starzy.

Ten w ieczór przekonał wrfełn 
gospodarzy, że rac ję  ma Jan 
K o lczyńsk i a n ie  Dereziński, 
że w yw iązan ie  się ze zobowią
zań wobec państwa jest. ich

sta tn io  zakon trak tow a ła  7 św iń, 
za co w  m yśl dekretu o ulgach 
p rzy  ponadp lanowej k o n tra k ta 
c ji ob. Szczepaniak o trzym ała 
ułgę przy odstaw ie zboża z 7,5 
k w in t, na 4,5.

Sama nie m ia ła  czasu p rzy 
wieźć zboża, w yręczy ł ją  więc 
ob. Adamus.

Ob. Szczepaniak znana jest z 
tego, że przodu je w  w y w ią z y 
w an iu  się z obow iązków. S tra 
c iła  na w o jn ie  męża i zięcia. 
M ów i, że w o jn y  nie chce n igdy 
i trzeba pomóc robo tn ikom  w  
mieście, k tó rzy  p ro d u ku ją  dla 
pokoju.

M agazynier, ob. Jaśkiew icz 
przesypu je w  d łon iach je j do
rodne ziarna żyta.

— Dzielna kobieta —  m ów i 
— sama jedna i p o tra fi dać so
bie radę ze wszystkim .

P ow o li zapada m rok, a zdała 
na szosie w idać jeszcze k ilk a  
nadciągających wozów. Na
punkcie  skupu zaczęło się nasi- : podstaw ow ym  pa trio tycznym  o- 
len ie  ruchu, k tó ry  wzrasta z j bówiazkiern 
dn ia na dzień. j ° ° W‘ąZiuem-

T. S ZC Z E P A Ń S K I i A . A D A M C Z Y K

Pan Pam puszkiew icż 
»d samego rana m ia ł 
dzis ia j zły dzień. I 
to w szystko przez 
w ie lk ie  budow le. W 
oiurze, gdzie praco

w a ł d y re k to r ośw iadczył 
m u, że je ś li jeszcze raz s tw ie r
dzi, że on — Pam pusz- 
k iew icz  znaczy —  p rze trzy 
ma dokum entację , to u - 
rząd, acz z przykrością , bę
dzie zmuszony zrezygnować z 
jego współpracy.

— Pan rozum ie, że to dla 
w ie lk ich  budow li... -— w ydz ie 
ra ł się dy re k to r. — Taka p ra 
ca ja k  pańska to piasek w  
tryby...

O brażony na dyre k to ra  w  
ogóle, a na w ie lk ie  budow le 
w  szczególności, pan A lb in  ani 
się spostrzegł, k iedy  idąc do 
dom u w pad ł ko lo  budow y Me 
tra  w  o lb rzym ią  dziurę w 
chodniku.

Robotn icy, k tó rz y  m u się 
pom ogli w yg ram o lić , na do
datek zaczęli go sobie palcam i 
pokazywać ja ko  pierwszego 
pasażera Metra...

U tyka ją c  na stłuczoną n o 
gę ledw ie doszedł do domu, a 
gdy chcia ł zrob ić sobie okład 
7. w ody gu la rdow e j okazało 
się, że w ody nie mą. bo dzieci 
z b iły  butelkę, gdy b a w iły  się 
w  ..w ie lką hu tę “ .

Na dom ia r złego, gdy po ło
ży ł się na tapczanie obo la ły  i 
zły, zaczęła m u się odb ijać 
w czo ra j zjedzona kapusta.

— W szystko przez te w ie l
k ie  budow le — m yśla ł z go ry 
czą pan A lb in . I ten d y re k 
to r  i stłuczona noga i b rak 
w ody gu la rdow e j i jeszcze ta 
kapusta.
H e j, a pan tu  czego chce?

C iem ny ksz ta łt w  kącie po
ko ju . rós ł p rzyb ie ra ł coraz po
tężniejsze rozm iary , oczy za
p łonę ły  m u fos fo row ym  blas
kiem , z ust zaś w yb ieg ł cu
k rz y k  ja k  grzm ot:

— W ięc nie chce pan, panie 
A lb in ie  Pam puszkiew icż, budo 
w y  w ie lk iego przemysłu?

— Niech szlag t ra f i w ie lk ie  
budow n ic tw o, kapustą m i się 
odb ija  — szybciu tko zgodził 
się pan A lb in  rad, że tym  
stw ierdzeniem  skończy rozm o
w ę z ta jem niczym  n iezna jo
m ym .

— A brakadabra  —  zadrża
ły  szyby w  poko ju  od głosu 
—  Niech się tak  stanie...

Dalszych słów  ju ż  pan A l
b in  nie słyszał. Jakaś o lb rzy 
m ia  siła po rw a ła  go za k o ł
n ie rz  p iżam y, uniosła w  górę 
i obyw a te l Pam puszkiew icż 

w yw in ą w szy  k ilka d z ie s ią t

m niejszych 1 w iększych koz
łó w  w  pow ie trzu  za ry ł nosem 
w  jakąś w ie lką  łachę piasku 
nad W isłą.

Szybko w sta ł ł  s tw ie rd z iw 
szy, że jest w  sw oim  z w yk łym  
g a rn itu rk u  w  k tó ry m  codzien
nie chodzi do b iu ra  otrzepał 
go starannie, w ysypa ł z pan
to f l i  piasek i  popraw iw szy 6- 
k u la ry , trochę ze strachem, 
trochę z ciekawością ruszy ł 
przed siebie.

Na m urach u lic  rz u c iły  m u 
się w  oczy jaskraw e  afisze 
w  k tó rych  p rzyb liżyw szy  się 
czytał:

„N a  żądanie A lb in a  P am -
puszkiewicza n in ie jszym  za
trz y m u je  się od zaraz 
kon tynuow an ie  prac przy 
wszystk ich ' w ie lk ic h  budo
wach. Zbudowane dotychczas 
poleca się przestaw ić na p ro 
dukc ję  rzeczy o charakterze 
konsum pcyjnym . Precz z w ie l
k im  przem ysłem ! N iech żyje 
p rodukc ja  zatrzasków !“

D a le j n ic  ju ż  nie m ógł prze
czytać pan A lb in , rzeka ludzi 
bow iem  porw a ła  go i  uniosła 
da le j.

T ram w a je  ja k  zw yk le  po po
łu d n iu  b y ły  napchane do os
ta tn ich  granic. Pan A lb in , k tó 
rego nogi zaczęły boleć od 
dłuższego marszu, z bo jow ym  
ok rzyk iem  na ustach —  Pa
now ie proszę o spokój — do 
którego to o k rzyku  p rz y w y k ł 
w  biurze, zdoła ł lewą ręką u - 
czepić się nogaw ki jakiegoś 
mężczyzny będącego ju ż  w  
środku wozu i oderwawszy 
nogi od ziem i postaw ił je  na 
czyichś stopach.

— Ciągle t ło k  i t ło k  —  ja k  
d ługo tego będzie... — Chytrze 
zagadał, us iłu jąc  odw rócić  u - 
wagę młodego człow ieka od 
sw o je j ły d k i, k tó rą  ten co ja 
k iś  czas kopał da jąc do zrozu
m ienia, że nie życzy sobie, by 
pan A lb in  sta ł m u dłuże j na 
odciskach.

—  Jakto dokąd tego będzie? 
Zawsze! N ie słyszałeś pan, że 
przez tego łobuza Pam pusz- 
kiew ieza zasypują M etro? Weź 
pan tę nogę do d iab la !

Pan A tb in  — m im o że by ło  
duszno, poczuł na grzbiecie 
z im ny pot. M etro  zasypują?

Zeskoczył z tram w a ju . Rze
czyw iście, nieopodal tego dołu. 
w  k tó ry  w pad ł, dwóch rob o t
n ikó w  k ręc iło  się niem raw o, 
udając, że udep tu ją  ziemię.

— Co rob ic ie  panow ie —  ze 
strachem  zaw oła ł pan A lb in .

— Co będziem y rob ić  —  za
p y ta j się pan —  robo ty  stanę
ły™ Przez tego d ran ia  Fam -

puszkiew icza parę tys ięcy lu 
dzi robotę straciło... I  to ty lk o  
u nas na Metrze... A  na Żera
niu, na M D M -ie , w  całej P o l
sce...

—  No —  us iłow a ł dodać o- 
tuch y  ro b o tn iko w i i sobie pan 
A lb in  — większość z panów 
jest ze w s i —  może przecież 
w rócić, podnosić że tak  po
w iem  pogłow ie trzody, wzm a
gać nośność ku r, mleczność 
krów ek... Bo. to panowie w i
dzą m nie  się kapustą odbija... 
—  zakończył n i w  pięć n i w  
d7,iewięć pan, Pam puszkiew icż.

-— F ranek — cichym  głosem 
popros ił ro b o tn ik  swojego po
m ocnika — dajno na chw ilę  tę

tan i zde jm ow ali z fa b ry k i ta 
b licę z napisem „F a b ryka  kon
s tru k c ji m eta low ych“ i w in 
dow a li na górę now y szyld. 
Na szyldzie tym  w ym a low a
na by ła  o lb rzym ia  pineska na 
je j tle  zaś podobizna pana 
Pam puszkiew icza. Napis pod 
tą pineską, b rzm ia ł: „P ro d u k 
cja pa tentow anych pinesek 
m a rk i „A lb in “ .

Przez tłu m  ja k b y  przeszła 
iskra  e lektryczna na ten w i
dok. Z ab rzm ia ły  ok rzyk i: 
„P recz z Pam puszkiew iczem “ 
„P recz z red u kc ją “ „Z n ó w  bez 
robocie... chcemy pracy...“  
D y re k to r, gdzie dyrek to r..."

Zza bram y ostrożnie w ychy

sztachetę... N ie, n ie  tą... Tą 
grubszą... Już ja  ci draniu....

Tych b łyskaw icznych sko
ków , ja k ie  w ykona ł pan A l
b in  mogła m u pozazdrościć 
na jbystrze jsza z saren.

Potrącając przechodniów bez 
tchu w  piersiach ani się spo
strzegł ja k  znalazł się w  k i l -  
kutysięcznj^m  tłum ie , k tó ry  aż 
fa lo w a ł od okrzyków . N ie bez 
strachu pan A lb in  usłyszał w  
tych  okrzykach swoje nazw is
ko, W łaśnie dozorcy zakłopo

l i ła  się głowa dyrekto ra ... — 
Zrozum cie dobrzy ludzie , że to 
n ie  m oja w ina  te redukcje... 
— W in ien jest ten — wskazał 
na o lb rzym ią  pineskę na szyl
dzie. Do p ro d u k c ji pinesek po
trzeba na jw yże j dwudziestu 
lu dz i —• a was tu  pracowało 
daw n ie j k ilk a  tysięcy... N ie 
potrzeba, rozum iecie, że nie 
potrzeba? A n i u nas, an i gdzie 
indzie j... Skończyło się... Za
re je s tru jc ie  się ja k  chcecie w  
B iu rze Pom ocy B ezrobotnym

— co pow iedziawszy szybko 
schował giowę, na bram ę bo
w iem  i szyld zaczęły lecieć 
różne przedm ioty. W m gn ien iu  
oka w izerunek pana A lb in a  
na szyldzie p o k ry ł się grubą 
w ars tw ą b łota i pom idorów .

Pan A lb in  poczuł, że nogi 
pod n im  się ug ina ją . Ledw ie  
zdoła ł w yk rz tu s ić  słowa p rzy 
w ita n ia  do spotkanego w  t łu 
m ie ko leg i z b iu ra , k tó ry  n ie - 
gołony, nie uczesany bez s ku t
ku  zachęcał zebranych rob o t
n ik ó w  do kupow ania  u niego 
kraw atów ', k tó rych  pewnie 
dwadzieścia m ia ł przerzuco
nych przez ram ię.

Na w id o k  pana A lb in a  — on
—  na jłagodn ie jszy w  biurze 
człow iek, k tó ry  gdy woźna za
m ia ta ła  pap ie ry  pod stołem, 
na jw yże j podnosił nogi, n a j
n iże j zaś k ła n ia ł się dy re k to 
ro w i, na w idok  pana A lb in a  
aż się zatrząś!:

— Zawsze ty  Pam puszkie- 
w icz byłeś w  b iurze Świnia — 
n igd y  nie  chciałeś się z n i
k im  podzie lić d ru g im  śniada
niem , a ilek roć  ja  p rzynos i
łem  ja b łk a  to zżerałeś p raw ie  
całą torbę ja k  swoje... A le  że
by tak ie  św iństwo.. Wszyscy 
z b iu ra  p rze k lin a ją  chw ilę , 
k ie dy  cię poznali...

— A le  czego on i chcą? T u  
chodzi o w ie lk i przem ysł a nie 
o b iu ra  —  us iłow a ł c ichutko 
zaprzeczyć pan A lb in .

—  G łupcze! A  dla kogo 
nasze b iu ro  rob iło  p lany, kosz
torysy, lis ty?  D la w ie lk ic h  
budów. A  dla kogo teraz ma 
robić?...

— Może pan k u p i k ra w a t
— zw ró c ił się do przechodzą
cego jegomościa dając Pam - 
puszkiew iczow i do zrozum ie
nia, że ma z n im  dość rozm o
wy.

Jak w  m a lign ie  do w le k ł się
pan A lb in  na dworzec. N awet 
nie w iedz ia ł k ie dy  k u p ii b ile t 
do m ałe j s tac }'jk i za K ra k o 
wem, w  k tó re j oko licy  jego 
bracia  gospodarzyli na wsi.

Do przedzia łu  ledw ie  się 
p rze pch ną ł Pociąg ja k  i  dzie

s ią tk i innych odchodzących te
go dn ia z dworca b y ł przepeł
n iony od jeżdżającym i na wieś 
rob o tn ikam i, k tó rzy  siedząc 
na stopniach, bu forach nawet 
dachach na głos z łorzeczyli 
Pam puszkiew iczow i. G rupy 
ich w ys iada ły  na m ałych sta
cy jkach  i d łu g im i sznuram i 
podążały do okolicznych wsi.

W szystko na wieś z pow ro
tem w a li — m ru k n ą ł sp raw 
dzający b ile ty  kondukto r. — 
T y lk o  ciekawe co tam  będą na 
te j wsi robić... znów pewnie 
ja k  przed w o jną  w  p ięciu  je d 
ną k row ę  paść...

Pam puszkiew icż słuchał ja k  
przez sen. Przez okna po
ciągu w idz ia ł g rupy  ko le ja rzy , 
k tó rzy  k lnąc  i złorzecząc zwa
la li do row u pociągi towarowe.

— Pew nie — ciągnął dale j 
kon du k to r — po co teraz te 
pociągi? D aw n ie j panie. — 
ho, ho, to na szlaku trudno  
się przepchać było. W iozło 
się cement, stal. węgiel... A  
teraz ja k  w ie lk ie  fa b r j 'k i sta
nę ły  i zaczęły produkow ać róż 
ne drobiazgi, to co ty m i [» c ią 
gami wozić — zatrzaski? D ia 
b li tego Pam puszkiew icza na
dali.

—  D ia b li nada li —  pow tó
rz y ł ja k  echo złam anym  gło
sem pan A lb in , gdy s ta n ą w 
szy w  K ra ko w ie  przed bursą 
gdzie m ieszkał jego bra tanek 
uczeń techn ikum , przeczyta ł 
na drzw iach ogłoszenie:

„Z e  względu na to, że kom 
b in a t zwany daw n ie j Nową 
H u tą  został zm ieniony na 
w ie lką  roz lew n ię  p iw a  i wód 
sodowych im. A lb in a  Pam - 
puszkiew icza — uczniow ie na 
k tó rych  obecna gałąź prze - 
m ysłu nie zgłosiła zapotrzebo
w ania  roz jecha li się do dom u“ .

N iże j kredą dopisane b y ły — 
przez od jeżdżających uczn iów  
zapewne, n iek tó re  w yrazy, 
k tó rych  jednak nie podobna 
by ło  ze względu na p rzyzw o i
tość czytać na głos. Większość 
tych  w yrazów  tyczy ła  ' osoby 
A lb in a  Pampusziuewicaa,

—  Łobuzy — m rukn ą ! gorz
ko pan A lb in . — Do ks iążk i 
by się w z ię li, zam iast s ta r
szych ludz i obrażać. —  A:e 
wspom niawszy, że to w łaśnie 
dz ięk i n iem u zosta li oni te j 
ks iążk i pozbawieni, cicho 
westchnąwszy uda ł się na pie
chotę do rodzinne j wsi.

Z an im  wszedł do cha ty » - 
słyszal gw ar dziesią tków  gło
sów i w y b ija ją c y  się ponadto 
glos b ra ta  — k tó ry  ja k b y  się 
czegoś t łu m a c z y ł-

—  ...dwóch nas m atka mia>a 
mądrych... A  ten trzec i A lb in ... 
— dalsze słowa zginę ły w g io- 
śnj* *ch okrzykach zebranych:

— Skończyły się zarobki z 
końm i przy fab rykach  w  m ie
ście...

■— To 1 nawozów sztucznych 
w ięcej nie będzie...

— A  nie —  pow iada ją , że w  
W izow ie teraz fab rykę  ko ro 
nek zakładają...

— P ow ies iłby  się na tych 
koronkach ten PampuSzkie - 
wicz... To ja  m yśla łam , ludzie 
kochani, że tę parę m orgów  
dla dzieci zostanie, a tu  z 
m iasta dziś trzech b rac i p rzy 
jechało, pow iada ją , że do tej 
le k k ie j p ro d u kc ji co teraz jest 
wszędzie i  po łow y nawet tych 
rob o tn ików  co są nie trzeba. 
Chcą od ju tra  gospodarkę dzie 
lić  — złorzeczył ja k iś  n iew ie 
ści głos.

Odszedł załam any całk iem  
od rodz inne j chaty pan A lb in . 
Z a trzym a ł sie jeszcze chw ilę  
przy zagrodzie najbogatszego 
gospodarza we wsi, k tó ry  
z w yn ios łą  m iną  chodził wśród 
sześciu tłoczących sie w okó ł 
niego m łodych ch łopaków  —

w  czapkach ja k ie  n o s ili ucz
n iow ie  szkół zawodowych —  i 
obmac3'w a ł im  m usku ły.

K tó ry  s iln ie jszy —  tego pcw 
nie weźm ie za parobka —  
przem knęło przez obolałą g ło
wę pana A lb ina .

Z otw artego na ca ły  regula
to r  rad ia  p łyną ł głos spikera 
zagranicznej rad iostac ji, k tó ry  
m onotonnym  głosem podawał 
kom un ika t, iż w  uznan iu w ie 
kopom nych zasług A lb in a  
Pam puszkiew icza dla spraw  
w cie lan ia  w  życie w n iosków  
podawanych przez radiostację, 
jeden z liczn ie  dzia ła jących 
k lu bó w  K u  K lu x  K ła n ‘u zos
ta ł nazwany jego im ien iem , 
ja k  rów nież życiorys i owocna 
działalność ob. Pam puszkiew i -  
cza zostały wprowadzone ja k o  
lek tu ra  obow iązkowa dla m ło
dych żo łn ierzy jednego z za
chodnich państw.

W strząsnął się pan P a m - 
puszkiew icz na te słowa. N ig
dy bow iem  nie b y ł z g ru n ta  
z ly  — czasem ty lk o  g łup i.

— A  w ięc ,iuż do tego do
szło?... — m ru k n ą ł i  z jakąś 
dziw ną zaciętością zaczął wcfao 
dzić w  rzekę...

*
...Zm ień jeszcze Okład H a - 

ius iu  — usłyszał glos żony.—  
Tatuś chyba chory... Rzuca się. 
majaczy... I  zaraz b ieg n ij po 
doktora...

O tw o rzy ł oczy: żona. dzieci 
za oknem  znajom y ksz ta łt 
dźw igu z pow iewającą cho
rąg iewką.

— C hory jesteś’  —  spyta ła  
stroskanym  głosem żona.

—  Nie, ju ż  zdrów  — od
p a rł pan A lb in . (wis)

D z iw ic ie  się tem u nonsensowi? M y  także. Tak to by b y ło  
gdybyśm y postępowali zgodnie z tym i, k tó rzy  chcą. żebyś
m y budow ali w n ie rw  le k k i, a dopiero późnie j c iężki p rze-

m vai. CDikobrazJ
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P iłk a rz e  radzieccy
w e  W ro c ła w iu

W sobotę 27 bm., p rzyby li fk? 
W rocław ia p iłkarze drużyny Dynamo 
(T b ilis i) . M im o wczesnfi pory na 
Dworcu G łównym  zgrom adziło  ««'• 
ponad 3 tysiące w rocławskich spor 
towców. k tó rzy n iezw vk ir serdecznie 
w ita li przedstaw icie li sportu radziec
kiego

Do wysiadających z pociągu p iłka 
rzy Dynamo przem ów ił w kró tk ich, 
serdecznych słowach przewodniczący 
W KKF Karst. w ita jąc  gorąco d ruż \ 
r>e radziecką Przedsta w icie le zrze
szeń sportowych oraz Towarzystw«] 
P rzy jaźn i Polsko • Radzieckiej wrę 
czv!i p iłkarzom  Dynam o w iązanki 
kw ia tów

Po wypoczynku o godz. 13 goście 
radzieccy odbyli lekki tre n in g  na u

dekorowanym  odświętrrfe i ęotowąrw
na przyjęcie 30 tys. w idzów  stadio* [ 

| nie o lim p ijsk im .
W godzinach w ieczornych p iłka rze  j 

j radzieccy byli obecni w H a li Ludo 
wej na występie znanego zespołu I 

i pieśni i tańca „M azow sze ".

! Po meczu we W rocław iu  p iłkarze  I 
; radzieccy rozegra ją  jeszcze daisze j 
i spotkania:

4 listopada — Dynamo T b ilis i — 
ZS G órn ik  v  Zabrzu.

11 listopada -  Dynamo T b ilis i ,— 
j CWKS w Warszawie.

| 5 listopada ustalona Hydrie os+a- ;
| teczka data meczu i  ZS Gwardia  w 
i Krakow ie i ewentualnego spotkania 
i z ZS W łókniarz w Lodzi.

Rząd Egipski 
domaga się 
stanowczo 

c s u n t a c t o  H o j s k

( ł f i p i ł ł ^ k l c h  

z Egiptu
U  m in is tra  spraw  zagranicz

nych  E g ip tu  — Saiah ed Din 
Paszy odbyła  się 26 bm. kon fe 
rencja prasowa.

M in is te r zaprzeczył w iadom o
ściom o pośredn ic tw ie  am ery
kańsk im  w  sporze ang lo-eg ip - 
skim .

Sal e«i Din Pasza ośw iadczył, 
że wzajemne stosunki Egiptu ze 
Związkiem Radzieckim są przy
jazne i zgodne % postanowienia
mi K arty  ONZ. Sprawa stosun
ków ze Związkiem Radzieckim  
rozpatrywana będzie w przy
szłości na te j samej podstawie.

?v ■nnrrirl pliJiicti 2..."'»™$ vnĤ Jii^sjL *rgcwg,rc7ei uTśrój_dzfcri
pomaga ochoto” Uchwała VII Plenum KC WLKSM

w a lc z a c v m  w K o r e i  0 pracy »**0anizae|i pionierskiej im. W. I. Lenina
"'®J Ł *7 ' V * -  * ■ '" *  | ,W Moskwie odbyło się kole jne V I I  posiedzenie p lenarne KC  W LK S M , na k tó rym  om6

Śliwa mistrzem Polski
na rok 1951 w  szachach

Pomoc udzielana przez naród 
chińskim ochotnikom ludowym  
przybrała jeszcze, szerszy roz
mach z okazji pierwszej rocz
nicy przystąpienia ochotników 
chińskich do w aiki przeciwko 
agresorom w Korei, 

i W ca łym  k ra ju  odby ły  się j 
wiece i zebrania, na k tó rych  ro -  ! 
bo tn łcy, chłopi, m łodzież i ko 
b ie ty  w yra ża li solidarność z ; 
w a lczącym i ocho tn ikam i c h iń - j 
sk im i. W Szanghaju robol n i-  j 
cy w ie lu  fa b ry k  przeznaczyli j 
dzienny zarobek na sprzęt dla i 
ochotn ików  chińskich.

Ponad 50 k ie row ców  samo- ! 
chodowych postanow iło s fo r- j 
m ować oddział transportow y i i 
przyłączyć się do wałczących o- j 
cho tn ikó w  w Kore i.

W Nan kinie odbyi się w ie lk i 
w iec. na k tó rym  gorąco w ita ny  
w yg łos ił przem ówienie w y b it
ny pisarz koreański Ri Tai-czun. 
Na zebraniu tym  przew odniczą
cy m iejscowego kom ite tu  o-

dzia łów  ochotników- chtńsKich 
G rupa lite ra tó w  i a rtys tó w  u i-  
gu rsk ich  w kró tce  uda się do 
K ore i, gdzie da szereg przed
staw ień w- jednostkach w o jsko 
wych.

wioń o zagadnienie pracy organizacj i p ion ierskie j.  P lenum powzię ło uchwałę, k tóra obejmuje  
wie le ważnych zagadnień, dotyczących wychowania  1S-mil ionowej rzeszy pionierów.

Wojskowa majta Chm 
zftalezinna pr/.v pilocie 

ainertkańskim
O chotn icy chińscy zestrze lili 

osta tn io  samolot am erykański 
• nad jednym  z miast K ore i P ó ł
nocnej. Przy zabitym pilocie 
m am io n o  dokładna mapę woj- 

i skową Chin Północnych r 07- 
j naojwinymi na niej głównymi o- 
środkami tej części kraju — Pe
kinem i Tientsinem. Na o d w ro t
nej stronie znajdowała się ma 
pa zatoki Pohai z Dairenem i 
Port Arturem. Mapa była wv-

Wczorajsze dogryw k i w y ło n iły  m j- 
st*- a Poi>kł na 1051 rok P n  zaszczyt 
ny ty tu ł zdobył Bogdan $ łiw a  i Ot* n i - 
Wt’ K r.), b ędąc  w. rym tu rn ie ju  w do 
skonałej form ie. W prawdzie Śl-ws ma 
jeszcze do rozegrania jedną partię ■» 
Litm anow lczem  iW -w a), która ied 
pak nie ma w pływ u na zajęcie przez 
niego 1 miefsea $ llw a  ma obecnie 
1,5 punkta przewagi nad sw ym i kon 
k"r-n tr>m i i nswet przegrana w o- 
s ta tn ie j rundzie nie odbierze mu 
pierwszego miejsca 

W yniki dogrywek są następujące: 
SHwa (K r.) zrem isował z Dworzyń- 
skim  (Rem bertów), L ltm anow rcr (W ar 
sza w,a) poddał się bez gry Dzięclo- 
łow skiem ii (G liw ice) W itkow ski 
(Łódź) pewnie w ygra ł z G aw lików  
skim  'W  wa) oraz zrem isował z P la
terem  (W wa) Oba te w y n ik i są di a 
niego dużym sukcesem A rłam ow skł 
(K raków ) w ygra ł ze Szpakowskim  
(Grodzisk M azow iecki), w ykorzystu 
jąc  błąd przeciwnika w końcówce ł 
zgodził się na rem is z Gniotem

(Szczecin) bez gry. Poza tym S-rpa- 
' kowskl (G rodzisk M azow iecki), wt 

d /.ąc beznadziejność obrony, poddał 
się be: g ry Gadalińskicm u ¡Łódź) 
Balcarek (B ytom ) szukając dróg do j 

| zwycięstwa w rem ;sowej końcówce 
! 7 Łuczynowiczem  (Szczecin) dał n 
| duże kontrszan^e. które Luczynowicz 
j e-ykorzystał, odnosząc pierw«r.e w fur 
; n ie ju  zwycięsiwo. Wesołowski 'K ra  
i ków) po d ług ie j walce zrem isował 
| 7 G adallńskim  (Łódź), 
i Obecnie star' tabeli jest następu

jący : Ś liwa ló.ó pkL. Skąpie’ P il-  | 
carek, A rłam ow ski po 9 p'<t.. Gawłi- 

! kowski. P later. G ada liński po 8.5 
i pki., L ltm anow icz 8 pkt., M akarczyk.
! W itkow ski. D rięc io łow sk i po 7 pkt.,
• Gniot 1 Łttczynow icz po 4.5 pkt.,
1 Szpakowski 4 pkt , W esołowski i Dwo j 
{ rzyński po 3,5 pkt.

Po tu rn ie ju  m istrz  SHwa dał «ry- 
m u ltana kib icom , w ygryw a jąc  15 par 

j t l i ,  rem isu jąc 2 j p rzegryw ając 4.
I Ju tro  ostatn ia  runda ?urnie?«

PAW ŁOW SKI

R o z g r y w k i  l i g i  p i ł k a r s k i e j
kończą się 4 listopada hr.

W  zw iązku ze zm ianą p ro
gramu spotkań Dynam o (Tbi 
lis i)  z d rużynam i po lskim i. 
B iegł ponownej zm ianie te r 
m ina rz  g ier o m istrzostw o I 
L ig i. Ostatecznie liga p iłkar
ska kończy tegoroczne roz
g ry w k i w dniu 4 listopada 
br. W tym  samym dn iu  za
kończa się również spotka
n ia  o welści.e do I L ig i

13 ostatn ich meczów o m i
strzostwo I L ig i odbędzie się 
w  trzech te rm inach : 28 paź
dzie rn ika  b r spotkania 'd  r.. 
dą się bez zm ian- Górnik 
(Radiin) — Kolejarz (Poznań) 
CW KS — Ogniwo (Bytom), Bu 
dowiani (Chorzów) — G w ar
dia (Szczecin) W łókniarz (Łódź 
—  Ogniwo (Kraków).

1 listopada br — Budowla
n i (Chorzów) — CWKS, G w a r

dia (Kraków)— Kolejarz (W ar- 
j szawa), Kolejarz (Poznań) — 
i W łókniarz (Kraków). Gwardia 
(Szczecin) — Unia (Chorzów), 

; Górnik (Radlin) — Włókniarz 
| (Łódź).

4 listopada br. — Ogniwo 
| (Kraków) — CWKS, Kolejarz 
| (Warszawa)— Budowlani (Cho
rzów), Gwardia (Kraków) — 

i Ogniwo (Bytom), Unia (Cho
rzów) — W łókniarz (Kraków).

R ozgryw ki o wejście do I 
! Ligi pozostają bez zmian 28 
i bm. g ra ją : Gwardia (Warsza- 
! wa) — Budowlani (Gdańsk) 
j i OWKS (Kraków ) — Górnik 
I (Wałbrzych) oraz 4 listopada 
| br — OW KS (Kraków) —
; Gwardia (Warszawa) i Górnik 
(Wałbrzych) —  Budowlani 

1 (Gdańsk).

P o s ta n o w ie n ia  
Polskiego Komitetu Oümpiskiege

38 bm odbvła się w GKKF konie 
fencła  Polsk'f»go Kom itetu 01imp*t 
skiego

Na konferencji, w któret w zię li u 
dzia ł przedstaw icie le wszystkich sek 
e r GKKF przedyskutowany został 
plan przygotow ać poszczególnych dy 
scyp lin  sportu do Ig rzysk O lim pć 
sk ’vh w Oslo Helsinkach 

ha  O lim piadzie  Z im owej w Oslo

Polskę będą reprezentować i»are ł*r**
1 hokeiści. W O lim piadzie  I e tn łe i w 
Helsinkach wezmą udzia ł polscy lek 
koatleci. g im nastycy, koszykarze s /e r 
mierze, bokserzy strzelcy, p ływ acy, 
w ioślarze oraz p iłkarze  

Reprezentacja Polski weźmie eów- 
nieź udzia ł w O lim piadzie  Szachowe? 
która odbędzie się w 1952 r. w Hel 
stukach.

Kary na piłkarzy
W ZW IĄ ZK U  z za jściam i, jakie 

m iały miejsce na zawodach ro 
w arzyskich. roregranvcb w dniu  11 
września br w Gdańsku pomiędzy 
drużynam* ZKS Budow lani Gdańsk 
— CWKS Warszawa Prezydium  Sek 
c ji P iłk i Nożnej » Hokeja na Lodzie 
G KKF na podstawie przeprowadza 
nych dochodzeń. powz=ęło następują 
eą uchwałę:

a) udzie lić napomnienia* 
kierownikom.'' drużyny CWKS — 

Ob K IS IE L IŃ S K IE M U  WALERE 
M U

Radzie Sekcji P iłk i Nożnej Budów 
lam  w Gdańsku

trenerów : CWKS -  Ob. KUCHA- 
ROWI W ACŁAW OW I.

tre n e ró w  Budowlanych Gdańsk — 
Ob BARTOL! KOWI CZESŁAW OW I.

kapitanom  *>bu drużyn SZC7F 
PAŃ S K IE M U  ANDRZEJOWI 1 GO? 
D Z IK O W I LESZKOW I - za tra k  
w łaściw ego reagowania przez nich ; 
brak *ch w pływ u na zapobieżenie 
wypadkom , takie m iałv m eisce  na 
zawodach w Gdańsku pormędz* 
ZKS Budow lani — CWKS w dniu 
11.9 br..

b) ukarać zawodnika CWKS — SE 
PA FIN  A HENRYKA » roczna dv«kwa 
fikac ią  za kopnięcie przeciw nika be?

i p iłk i w czasie tego spotkania fW *g 
i kary: 18 1A 1951 *• - 17 10.1952 r >
\ c) zawodnik CWKS -  STEFAN! 
i SZYN TOMASZ w czasie wwłapywa 
; ni a piłk* spowodował n ieum yś lne  
| z łam am * nogi » za ten wypadek nie 
' ponosi w iny. tym  nie m niet Pr<*zv 
i d itim  SPN ostrzega tego zawodnika 
j przed «tosowamem niebezpieczne'
| g -
I d) ukarań zawodnika ZKS Budów* 
i lun» Gdańsk -  B A S K IE W IC ZA  KRZY 
] SZTOFA 2-tvgodn iow ą d yskw a lit; ka 

c?ą z zawieszeniem kary na okres 
6 m iesięcy za mesportowe zacho 
wanie się w czasie tych zawodów 
wyrażające się sym ulowaniem  kon
tu z ji. w p ływ a jąc  tym  na zachowa 
nie publiczności

Kom isja  G ier I D yscypliny SRN 
GKKF ukarała również naganą 7a 
rząd ZKS Ogniw o Bytom  za brak 
porządkowych w czasie spotkania s 
Kolejarzem  Warszawa w dniu  14.10 
br oraz za brak zapewnienia bez 
pieczeństwa sędziom i drużyn ie  przy 
jezdnej W wypadku pow tórzenia «tę 
się podobnych zafś<* w przyszłości 
Kom isja będzie zmuszona zam kną ł 
boisko ZKS O gn iw o  w Bytom iu.

I  T lÊ 'Ê if — ^ ü ü  B Jf¿Épp i l H ^
na dzień 29 października 1951 r.

( Poniedzia łek)

Program  1 — na fa li 1322 m

Program  dnia 5 55 15.25. W iadomo
ść.*- 5.05 0.00 7.00 7.55 12.04 18.00 20.00 
23.00

5.10 Koncert. «.05 Wszechnica Ra
diowa. 6.25 And. d la wsi, 6.3r Muzyka 
r o ’ rvw kow i. 7,20 Óieśn! i muzyka lu 
dowa. 8.55 A lid  dla kl 1, 9.20 Aud 
dia kl. I I I  9 40 Koncert so lis tów . 
10.0«' ..L M  r Nowej H u ty “  — opow 
Język rosy jsk i. 11.15 Muzyka i a k tu a l
iom  Koncert p d Górzyńskiego, 11.00 
noścl. 11.4“ Głos ma*ą k o b ity .  12.15 
F-osenki ludowe, 12.30 Aud dla wsi. 
12.45 Na «n*oj«ką nutę. 13.15 In fo rm a 
cje. 13.20 Przerwa. 15.30 Aud d!a 
dzieci, 16.20 Koncert p d Scredyn 
sk irgo . 17 00 Gło« maja kobiety, 17 15 
Muzvka sym! I8.no z k ra ju  i ze świa 
ta, 15.20 Muzyka rozrvw kow a. 18.45 
And dla wsi. 19.00 Język rosy jsk i 
19.20 And. dla m łodzieży, 20.30 Mu 
zyka 20.45 Koncert skrzvpcowv w 
w yk  Leonida Kogana, 21.30 ..M ik ita

I B ratuś'* — ode. pow O Gonczara. 
21.50 Koncert. 22.20 Muzyka taneczna.

i Program  II  — na fa li 367 m

Program  dnia fi. 00 13.25 W iadom o
ści- 5.05 6.00 7.55 17.00 21.00 23.50.

6,15 Pieśni Z. Noskowskiego. 6 53 
M elodie ludowe. 8.00 Przerwa. 13 30 
Muzyka dla wszystkich. 14.15 Aud 
ZNP. 14.30 „P archom lenko  — żołnierz 

| re w o lu c ji"  — ode po w W Iw anow a,
| 14.50 Klasyczne u tw ory  fortepianowe 

15. |* Add PCK dla c h o r y c h .  15.30 
And dla dzieci 16.00 Wszechnica Ra 

| Głowa. ¡6.2»! Dziennik w a r s z a w s k i ,  
j ¡8.35 M uzyka taneczna. 17.05 Odpowie 
' d r l „F a l i  44*‘ , (7 15 Pieśni $t Mo
j m uszki. 17.35 Muzvka r ¡dziecka ' 
i Aud ośw iatowa. 18.30 Wszechnica Ra

diowa. 18.50 Muzyka rozryw kow a, 19.3) 
i Muzyka i aktualności. 20.00 Koncert 
| p. d S Gsjdcczki, 20 45 Wspomnie 
j nla robotnicze, 21.30 „H a lk a “  — ope- 
• r a St. M oniuszki, 23.50 M uzyka na do 
j branoc.
! Polskie Radio zastrzega sobie możH- 
; wość zm ian w program ie.

Egipski m in is te r sp raw  zagra
n icznych s tw ie rd z ił, że nie czas 
obecnie na ja k ie k o lw ie k  nowe 
rokow an ia  z Anglią i  że przed
staw icie le  czterech m ocarstw  
(USA. A n g lii.  F ra n c ji i T u rc ji)  
o trzym a li w yraźną odpowi edź . . . .
— żadnych "rokowań, dopóki b roncow pokoju ośw iadczył, że I kona na w  ska li 1:1.000.000. Zna-
wojska angielskie znajdują sie ; !u f n?s^ Pracująca N a nk in u  zło- j leziona mapa zna jdu je  się obe
w Egipcie. i 7*y ła  m ilia rd ó w  ju an ów  na j c n i e  w kw aterze g łów nej chiń-

O dpow iada jąc na pytanie o ; *do^ 1<̂c a M-a czącej K o s ei. | skich ochotn ików
po lityce  am erykańsk ie j w  sto- R obotn icy w ie lu  fab ryk  i za- , Na mapje widnieją różne znaki 
sur.ku do Egiptu. Salah -ed Din ! ^Jadow przem ysłow ych u w i l i  
Pasza pow iedzia ł: „W yda je  m i i Pierwsz  ̂ roczmcą  przystąp-e- 
się, że Stany Zjednoczone tra k 
tują probierń egipski z jednego , pvoćukcn
tylko punktu widzenia, a » w -  j • . . .
nowlcle z punktu widzenia przy- [ W edług doniesień napt.ywają-
gof.owań do wojny światowej.“ i c' ' c*1, 1 te renów  zanreszKałych

| przez m niejszości narodowe,
Saiah ed Din Pasza raz jesz- | w ie lu  członków plem ienia tT*-

czc stwierdził, ż r nie będą się | garów  w p ro w in c ji Singkian.ę i żołnierzy am erykańskich
odbywały żadne rokowania ant w yraz iła  chęć wstąp ien ia  do od- poddania się, 
t Ameryką, ani z żadnym in- i 
nym krajem  dopóty, dopóki woj j 
ska angielskie nic ewakuują się j 
z Egiptu i dopóki nic zostanie | 
zapewniona jedność Egiptu 1 j 
Sudanu.

nia ochotn ików  chińskich 
w a ik  w  K ore i znacznym wzm o-

i notatki, mające ułatwić oricn- 
| taeje lotnikowi w czasie lotu.

Znaleziono rów nież przy piło 
cie znak rozpoznawczy z nap i
sem „M o n tu n o r“  oraz jedną z j 
Jolek rozrzucanych przez korę 
ańską a rm ię  ludowa i ochotni 
ków  chińskich, a w zyw ającą

do

Rząd eg ipski polecił wszyst
k im  m in is te rs tw om , by  nie 
przyjm owały żadnych b ry ty j
skich ofert handlowych. .Jedno
cześnie rząd eg ipski postanow ił 
nic zatrudniać brytyjskich spe
cjalistów technicznych i zrezy
gnować z usług obecnie zatrud
nionych specjalistów b ry ty j
skich. skoro ty lk o  wygasną za
warte z n im i um owy.

Po wyborach w Anglii

Uchwała plenum  zaleciła 
wszystk im  organizacjom  komso- 
m olsk im  zwrócenie w iększej u - 
wagi na pracę pionierską, aby 
„zapewnić znaczne je j ulepsze
nie. pogłębić działalność orga
nizacji pionierskiej w wycho
waniu pionierów w duchu ra 
dzieckiego patriotyzmu i przy
jaźni między narodami, wycho
wanie pionierów na dzielnych, 
pełnych radości życia i pew 
nych swych sił bojowników o 
sprawę L E N IN A  - S TA L IN A , 
o zwycięstwo komunizmu“.

Uchwała podkreśliła  koniecz
ność w pa jan ia  .w pionierów' 
zamiłowania do nauki, uporu i 
wytrwałości w pracy. R ówno
cześnie uchwała zw róciła  uw a
gę na konieczność ścisłej współ
pracy między organizacją pio
nierską a gronem nauczyciel
stwa i dyrektorem szkoły. Współ 
praca ta polegać ma na w spó l
nym  om aw ian iu  p lanu pracy 
organ izacji p ion ie rsk ie j, na u- 
dziale nauczyciel; w zebraniacn 
p ion iersk ich  itp .

ludowveh 1 P lenum  KC W LK S M  podkre- 
’ j śłiło, że organizacje kom som ol- 

j akie i p ion iersk ie  w in n y  dbać 
| o to, ab.y każdy p ion ier godny 
I b y ł m iana młodego leninowea 
j O rganizacje te pow inny dążyć 
i do tego, aby „miodzi pionierzy 
i zawsze i wszędzie — w szkole, 
w rodzinie, na ulicy, w ohozie 

(pionierskim — świecili przykla- 
; dcm wszystkim dzieciom“.

Uchwała p lenum  KC W LK S M  
stw ie rdz iła , że p ion ier pow in ien 
brać udział w  pracy społecznej 
N ie należy jednak zbytn io  prze
ciął tć nią p ion ierów , biorąc 
zawsze pod uwagę rozkład zajęć

czno - wychowawczej wśród 
pionierów, należy „zaznajamiać 
pionierów i uczniów z życiem 
i działalnością W. I. L E N IN A  
i I. W. S T A L IN A “ jak  również 
„z najważniejszymi bieżącymi ( 
wydarzeniami politycznymi, r 
osiągnięciami narodu radziec- | 
kiego w budownictwie komuni | 
zmu. z osiągnięciami przemy | 
siu. socjalistycznego rolnictwa j 
przodującej nauki i kultury; ! 
należy opowiadać pionierom o : 
Komsomole, jego pracy oraz ] 
wyjaśniać statut W LKSM "  
cę tę należy prowadzić 
względnien iem  w ieku, w  sposób 
ciekawy, in te resu jący i dostęp

niej i zdyscyplinowanej pracy, 
zaszczepianie im poszanowani» 
i zamiłowania do pracy fizycz
nej“. Plenum  zaleciło, wciągać 
p ion ie rów  do pracy w  ogród
kach szkolnych, w ro ln ic tw ie , 
do pomagania rodzicom, do o - 
p iekowania się rodzinam i in w a 
lidów  w o jennych i po ległych 
żołnierzy, jednym  słowem do 
udzia łu w  każdej pracy, k tó ra  
jest pożyteczna z pu n k tu  widze
nia społecznego.

Nie pom in ię to rów nież w  u -
Pr i | chwale zagadnienia w ychow a- 

z u_ I n ia  fizycznego i  sportu. W pun
kcie 10-ym uchw a ły  czytam y: 

, i  i .»—należy ulepszyć prace w  
ny Należy tez w pajać zam .lo- drie(lKinie w ychow ania fizycz-

| nogo... należy stale troszczyć się 
| o zdrowie dzieci, pomagać 
I uczniom w wyrobienia przy- 
j »wyczajenia do codziennej gim-

W edług ostatn ich w iadom o
ści '» d z ia ł 622 m andatów  na o- 
gółną liczbę 625 przedstaw ia się 
następująco:

Konserw atyśc i zdoby li 320 
m andatów, tj. o 23 w ięcej niż w 
poprzednich wyborach, labou- 
rzyści — 293 m andaty ' (tracąc 
20), libe ra ło w ie  — 6 m andatów 
(tracąc 3) oraz in n i — 3 m an
daty.

*?•
K om e n ta to r agencji TASS 

przytacza jąc w y n ik i w yborów  
do Izby G m in w A n g li i pisze 
m. in . :

Porażka p a r ti i labourzys tow - 
skie.j nie by ła  niespodzianką. 
Jest to następstwo fak tu , że 
partia ta straciła swe w pływ y j 
wśród części wyborców z powo
du błędnej polityki partii la- : 
bourzystowskiei. która uwikłała | 
się w trudności zarówno w

sprawach wewnętrznych, jak  
i międzynarodowych. La bo u rzy- 
ści nic wykonali przyrzeczeń 
udzielonych wyborcom. O bie
cali oni, że będą p ro w a dz ili po-

wame do czytania, pomagać 
doborze książek, stosując n a j
rozmaitsze fo rm y, ja k  np. zb io
row e i indyw idua lne  czytanie, 
om aw ianie przeczytanych ksia - 
żek, w ieczork i lite rack ie , spot
kania z p isarzam i itp.

Uchwała plenum  zaleciła ró 
wnież propagowanie wśród 
pionierów osiągnięć postępowej 
nauki i techniki, poprzez orga
nizowanie pogadanek z dziedzi
ny h is to r ii nauki i techn ik i, po
gadanek o osiągnięciach uczo
nych radzieckich, organizowanie 
kółek technicznych, warsztatów, 
laboratoriów, przeglądów f i l
mów popularno . naukowych 
itp. Popularyzow ać należy ró 
wnież wśród dzieci ruch mło
dych miłośników przyrody, co 
posiada „poważne znaczenie w 
kształtowaniu światopoglądu 
materialistjcznego“, w zaszcze
pianiu miłości do przyrody. W 
tym  celu przy szkołach należv 
organizować ogródki dośw iad-

l i ty k ę  poko ju  i p rzy jaznych w celu zagwarantowania dai 
stosunków z in n y m i k ra ja m i, w  ! szego ulepszenia pracy polity 
rzeczyw istości zaś p ro w a d z ili 
p o lity k ę  an typoko jow ą, popie
ra jąc  bez zastrzeżeń agresywne 
p lany m onopolistów  am erykań
skich i doprowadzając do coraz 
to w iększej u tra ty  sam odzielno
ści i niezależności A n g lii.

Oddając swe głosy konserw a
tystom  w yborcy m ie li w idocz
n ie  jakąś, nadzie ję na m ożliwość 
zm iany w po lityce  angie lsk ie j.
W ątpliwe jest jednak, by doj
ście konserwatystów do władzy 
mogło przynieść coś nowego, 
gdyż rząd labourzystowski pro
wadził faktycznie politykę kon
serwatystów.

w szkole, Pionier powinien w y- j czalne, propagować osiągnięcia 
konywać swą pracę społeczną ! radzieck ie j nauk i ro ln icze j, zbie 
bez szkody i uszczerbku dla i ran ie  nasion itp . 
normalnego biegu zajęć w w ie le  uwagi pośw ięciła u-

I chwała spraw ie wychowania 
jednym z punktów pionierów w szacunku dla pra - 

swej uchwały stwierdziło, że | cy. Zadaniem  organ izacji kom -

szkole. 
Plenum

som olskich i p ion iersk ich  jest 
„w ychow an ie  dzieci w  świado-

Surowe wyroki
na czliiflkńii bandy iKirnrysIycznej

grasującej w po w. M iechów

W inston C h u rc h ill og łosił [ Richard Butler. M in is trem  spraw 
częściową lis tę  członków  nowe 
go rządu b ry ty jsk iego , wchodzą 
cycb w  skład tzw  ścisłego ga 
b ine tu Churchill, który staną! 
na czele rządu, objął również te
kę ministra obrony. M in is trem  
spraw zagranicznych został Aa-

Farliinient 
japoński

ra ty f ik o w a ł 
separatystyczny 

..traktat pokojowy“
W edług doniesień z Tokio, 

pa rlam ent japońsk i ra ty f ik o w a ł 
26 bm. separatystyczny „ t ra k ta t  
po ko jow y" Za ra ty f ik a c ją  tego 
tra k ta tu  g łosowało 30? posłow, 
a przeciw ko ra ty f ik a c ji — 47.
P arlam ent za tw ie rd z ił rówrr.eż 
tzw  „pakt. bezpieczeństwa“  pod
pisany m iędzy Japonią a USA 
w  San Francisco. Za paktem  
tym  głosowało 289 posłów i
przeciw ko pa k tow i — 71. Tekę m in is tra  skarbu o trzym a ł 1 późniejszym . I nej PZPR, organizatora spół

ŚWIĘTO BRATNIEJ CZECHOSŁOWACJI

W ojskow y Sąd Rejonow y w 
Krakowie na sesji w y jazdow e j 
w  Miechowie rozpa trzy ł spra
wę te rro rys tó w  z grom ady 
Czernichów, pow, Miechów, 
oskarżonych o dokonyw anie 
napadów na ak tyw is tó w  w ie j
skich oraz up raw ian ie  wśród 
chłopów  w rog ie j propagandy, 
zm ierzającej do sabotowania 
zarządzeń państwowych.

Oskarżeni te rro ryśc i w sie rp
niu  i wrześniu br. ciężko po
b il i sołtysa grom ady członka 
PZPR Andrzeja Szopę, Ju lia
na L ite w k ę  i członka PZPR 
Tadeusza Krzywonosa.

t.hony Eden, k tó ry  pe łn ić będzie 
rów nież fun kc je  w iceprem iera 
Tekę m in is tra  skarbu o trzym a ł ! późniejszym.

w ew nętrznych został Sir David 
Fyfe. m in is trem  do spraw bry 
ty js k ie j w spólnoty narodów — 
lord Ismay, m in is trem  ko lon ii 
Oliver Lyttelton. Nowom ianowa- 3 września br. z nam ow y Li 
ni m in is tro w ie  p rzys tąp ili me ! powieckiego oskarżeni Kraw- 
zwłoczenie do pe łn ienia swych j czyk, Bączkowski i Skrzypek 
fu n k c ji. Pozostali m in is trow ie  i napadli na sekretarza Pod- 
zostańą m ianow an i w te rm in ie  s taw ow ej O rgan izac ji P arty j-

dz ie łn i p ro d u kcy jn e j i dz ia ła 
cza społecznego Wincentego 
Paździor», którego oskarżony 
Krawczyk podstępnie zamor
dował uderzeniem żelaznego 
pręta w tył głowy.

Równolegle do aktów terroru 
oskarżeni uprawiali wrogą pro
pagandę, rozsiewając fałszy
we, oszczercze, szkalujące Pań
stwo Ludowe plotki oraz usi
łowali prowadzić wśród chło
pów agitację prowojenną.

Sąd skazał osk. Fryderyka  
Krawczyka na karę  śm ierci, 
osk. Antoniego Bączkowskie
go na 15 la t w ięzienia, osk.
Kazimierza Lipowieckicgo na 
8 la t w ięzienia, osk. Staniała- j 
wa Skrzypka na 2 la ta w ięzie
nia oraz osk osk. Władysława j nierów i młodzież szkolną oraz 
Tomczyka i Bolesława Tomczy- | szerokie rzesze społeczeństwa", 
ka po jednym roku więzienia. I 0pr, w . S.

nastyk i po ranne j“ . Uchwała m ó
w i o organ izow aniu g ie r ru -  
c-howych na św ieżym  pow ie trzu  
ćwiczeń gim nastycznych, w y 
cieczek, zawodów, o tw o rzen iu  
sekcji sportowych, o po p u la ry 
zacji wśród starszych p ion ie 
rów  odznaki GTO itp,

W spraw ie rozw ija n ia  i po
pierania twórczości amatorskiej 
uchwała wskazała na koniecz
ność zwiększenia ilości kó łek, 
podniesienia ich poziomu ideo
wo _ artystycznego, w łaściw ego 
doboru repertuaru .

„Dalszy rozwój organizacji 
p ion ie rsk ie j w dużym stopniu 
zależy od przewodnika druży
ny“. Praca jego pow inna pole
gać na „udzit ii u pomocy szko 
le i nauczycielowi w komuni
stycznym wychowaniu dzieci“. 
Dlatego uchwała zw róc iła  uw a
gę na konieczność odpow iednie
go doboru i przeszkolenia k a d r 
przew odników , na podniesienie 
ich poziomu ideowo - po litycz 
nego i um acnianie ich au to ry te 
tu wśród młodzieży.

Kom entu jąc powyższą uchwa
łę KC W LK S M , gazeta „Kom - 
somolska Prawda“ stwierdza w  
artykule wstępnym, że „uchwa
ła Plenum posiada pierwszo
rzędne znaczenie dla podniesie
nia na wyższy poziom rucha 
pionierskiego“, gdyż „porusza 
szeroki krąg bardzo ważnych 
zagadnień wychowania m ilio
nów młodych pionierów“, 

Zadanie wszystkich kierow
niczych organów komsotńói- 
skich polega na tym, ażeby w  
sposób bojowy wykonać uchwa
ły plenum, ulepszyć pracę or
ganizacji pionierskich. Zadanie 
organizacji komsomolskich po
lega na tym, aby spopularyzo
wać tę uchwałę wśród komso
molców i młodzieży, pionierów  
i młodzieży szkolnej oraz roz
winąć szeroką pracę organiza
cyjną w dziedzinie je j realiza
cji".

Gazeta pisze dalej, że „do n~ 
mówienia uchwały V II  pienura 
KC W LK SM  należy przyciągnąć 
nie tylko pracowników komso
molskich i pionierskich, ale ró
wnież nauczycieli, rodziców ple

Dzień 28 październ ika — t o . c ja lis tyozne j. W yzw olenie naro-
rocznica dw u w ie lk ich  w yda
rzeń w  h is to r ii R e pu b lik i Cze
chosłowackie j.

28 październ ika 1918 roku , na 
gruzach m onarch ii austro - 
w ęg ie rsk ie j, obalone j rękam i 
rob o tn ików , powstała n iepodle
gła R epublika Czechów i  S ło
waków.

28 października 1943 roku na
rody Czechosłowacji pod kie
rownictwem klasy robotniczej, 
położyły gospodarcze podwraliny  
pod ustrój demokracji ludowej, 
i poprzez upaństwowienie pod
stawowych gałęzi przemysłu i 
transportu zlikw idow ały główne 
oparcie btirżuazji w swoim 
kraju.

P aźdz ie rn ik  czechosłowacki 
łączy się nierozerwalną więzią 
z Październikiem Rewolucji So

dowe Czechów i S łowaków , sta
ło się możliwe tylko dzięki 
zwycięstwu Władzy Rad na jed
nej szóstej kuli ziemskiej.

A le  wówczas, po pierwszej 
w o jn ie  św ia tow e j, p ro le ta ria t 
czeski nie p o tra fi! jeszcze wy
ciągnąć . nauk, p łynących ze 
zwycięstwa R ew o luc ji S oc ja li
stycznej, by! pozbaw iony k ie 
ro w n ic tw a  rew o lu cy jn e j pa rtii. 
Tym  ła tw ie j udało się rea kc ji 
czechosłowackie j dz ięk i popar
ciu m iędzynarodowego kap ita łu , 
zgrom adzić s iły , pod okiem  so
c ja ldem okra tycznych  m in is tró w  
i dokonać w  g ru dn iu  1920 roku 
k o n trre  w o l u c.y jnego przew rotu . 
Ten sam zdradziecki chw yt p ró 
bowała zastosować burżuazja 
czeska w 28 lat później w  cza
sie „dni lu to w ych ". Ale tym 
razem przyniósł on je j tylko 
ostateczną klęskę. Proletariat

kierowany przez Komunistycz
ną Partię Czechosłowacji potrą- 
fił wyciągnąć słuszne wnioski 
historyczne, których zastosowa
nie przyniosło mu zwycięstwo. 
P a rtia  Kom unistyczna, powstała 
w  r. 1920. skup iła  w swych sze
regach zahartow anych w  walce 
klasow e j w ie lo le tn ich  b o jo w n i
ków  spraw y w yzw olenia ludu. 
W  okresie rządów bu rżua zy j- 
nych ona jedno  w alczyła  po bo
hatersku o wolność robo tn ika  i 
chłopa, ona jedna stała n ie 
złom nie na straży, n iepodleg ło
ści Czechosłowacji, w idząc je j 
gw aranc ję  w  sojuszu z w ie lk im  
k ra je m  Rad,

Budowa nowej w ie lk ie j  hu t y  im. K lementa  
to Ostrowie.

A łe  reakcja  czeska w ciągu 
19 la t swe,i d y k ta tu ry  czyniła 
wszystko, by zaprzepaścić, w y 
walczoną ro b o tn ic z ą .k rw ią  n ie
podległość R epub lik i. Burżuazja 
przekształciła kra j w kolonię 
kapitału zagranicznego. A  w 
roku  1939 jeszcze raz oszukaw
szy lud, k tó ry  p ragną ł b ron ić  
o jczyzny, w ita ła  za pośrednic
twem  swego „godnego“  przed- 

I staw icie)» Hachy, H itle ra  na 
| zam ku H radczyńsk im  w P ra- 
j dze. W  tym samym czasie, kie- 
i dy „sprzymierzeńcy" zachodni 
; — Anglia i Francja, bez skru- 
S pułów przehandlowali faszy- 
| storn Czechosłowację, ZSRR o- 

fiarow ał rządowi Republiki 
| wszechstronną pomoc w obro- 
| nie je j niepodległości. B urżua- 
| zja czechosłowacka, jeszcze raz 
| dokum entu jąc sw o ją  zdradą,
! pomoc tę odrzuciła.

Po p ierw szym  Paździe rn iku  I 
I niepodległości, zaprzedanej H i-  | 

tle ro w i przez reakcję , przyszedł j 
in ny  P aździern ik  — roku 1945. j 
D zięki w yzw o len iu  R e pu b lik i j 
przez Zw iązek Radziecki, dz ięk i j 
obecności na te ry to r iu m  Cze
chosłow acji wyzw oleńczej A rm ii 
Radzieckie j, klasowego sojusz
n ika  mas ludow ych, dokonała 
się w Czechosłowacji rewolucja 
proletariacka. W ładzę w  swoje 
ręce w z ię li robo tn icy  w  sojuszu 
z pracu jącym  chłopstwem .

Narody Czechosłowacji pod 
wodzą Partii Komunistycznej j 
przystąpiły do budowy ustroju 

G oltwa lda  ; sprawiedliwości społecznej — 
i do utrwalenia niepodległości |

swego kraju . Podstawą tego bti- 
downictwa jest dekret z dnia 
28 października 1945 roku o u- 
państwowieniu podstawowych 
gałęzi przemysłu, transportu i 
banków.

Dziś lud czechosłowacki rea
lizu je  założenia Planu Pięcio
letniego. planu, który w oparciu 
o wysoki stan rozwojowy go
spodarki krajowej, stawia, jako 
najbliższe zadanie zbudowanie 
fundamentów socjalizmu. G i
gantyczne są założenia P ięcio
la tk i. W  swej obecnej znacznie 
rozszerzonej form ie , p rzew idu je  
ona ponad d w u k ro tn e  zwiększe
nie p ro d u kc ji przem ysłow ej, w 
stosunku do roku 1937, k iedy  to 
Czechosłowacja była  dziesiątym  
pod względem up rzem ys łow ie 
nia k ra je m  na świecie. Szcze
gó lny nacisk położono na prze
m ysł ciężki, k tó ry  w  roku 1953 
produkow ać będzie 2,5 razy 
w ięcej niż na początku P ięcio
la tk i. Już za dwa lata robo tn ik  
czeski i s łow acki będzie w y ra 
b ia ł w swych potężnych fa b ry 
kach czte rokro tn ie  w ięcej m a
szyn. obrab iarek, samochodów 
osobowych i c iężarowych niż 
przed w ojną, W ten sposób 
przem ysł Czechosłowacji będzie 
w  stanie w znacznym stopniu 
zaspokoić zapotrzebowanie na 
m aszyny i urządzenia techn icz
ne, k ra jó w  budu jących socja
lizm , w stosunku do k tó rych  
dyktat, am erykański stosuje po
li ty k ę  bezwzględnej d y s k ry m i
nac ji gospodarczej.

D zis ia j większość tych g igan
tycznych p lanów  stała się już 
rzeczywistością. O grom ny w y 
siłek k lasy robotn icze j i całego 
narodu, k tó ry  znalazł swój n a j
pe łn ie jszy wyraz we współza
w o dn ic tw ie  pracy, ob e jm u ją 
cym  praw ie  70 proc. ro b o tn i
ków, s taw ia Czechosłowację w 
rzędzie państw, o na jpotężn ie j 
rozw in ię tym  przem yśle w Eu
ropie.

Dzięki szeroko rozw in ię te j w 
ro ln ic tw ie  bazie m aszynowej i 
wysokiem u poziom owi gospo
da rk i w ie jsk ie j pom yśln ie prze
biega w Czechosłowacji rozw ój 
je d n o litych  spółdzie ln i ro ln i
czych. Już dziś sektor spó łdzie l
czy i państw ow y w ro ln ic tw ie  
obe jm uje  b lisko  1/4 g run tów  
ornych.
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Państwowe wzorowe gospodarstwo hodowlane w  Stanowicach.

W  nowej Czechosłowacji nie 
będzie rejonów zacofanych go
spodarczo i kulturalnie.

Dziś, w  da w n ie j zacofanej 
S łow acji, pow sta ją  dziesią tk i 
potężnych zakładów przemysłu 
ciężkiego. Szybko postępuje na
przód e le k try fik a c ja  s łow ackie j 
wsi, k tó ra  obję ła ju ż  62% wszy
stk ich gm in. Za dwa lata rocz
na produkcja stali na głowę 
ludności będzie wyższa w Sło
wacji niż w Anglii.

W pracy i walce przewodzi 
ludowi czechosłowackiemu bo
haterska. zahartowana w bojach 
klasowych Partia Komunistycz
na, która mobilizuje naród do 
jeszcze większego wysiłku i en
tuzjazmu w socjalistycznym 
budownictwie ojczyzny.

Narody Czechosłowacji rozu- I 
mieją, że osiągnięcia swoje za- ! 
wdzięczaią przede wszystkim 
braterskiej pomoey ZSRR. Po-
moc gospodarcza K ra ju  Rad u - I

m oż liw iła  szybkie pndżw ign ię - 
,cie przem ysłu czechosłowackie
go z chaosu dezorganizacji wo
jenne j. Dostawy zboża radziec
kiego i p roduk tów  ro ln iczych  
po zw o liły  prze trw ać okres n a j
cięższego kryzysu żywnościowe
go w  roku 1947. Doświadczenia 
państwa socjalistycznego, oży
w iona w ym iana handlow a z 
ZSRR, oparta na zasadach b ra 
te rsk ie j współpracy, pomoc go
spodarcza, finansowa i technicz
na K ra ju  Rad, są gw aranc ją  
tego, że Plan P ięc io le tn i zosta
nie zwycięsko w ykonany.

Zw ycięstw a P ięc io la tk i, bu
dow n ic tw o  potężnego przem ysłu 
socjalistycznego, są zw yc.li
stw am i obozu socja lizm u i  po
ko ju . ,

I  d latego naczelnym  zawoła
niem, m ob ilizu jącym  lu d  CSR  
do w ie lk ich  zadań P lanu sta ło  
się hasło: „BUDUJ O JC ZY ZN Ę  
— U M O C N IS Z  PO KÓ J“.

T. R Ó S ŁA N O W S K I
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